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    Wstęp


    Adresat


    Niniejsza książka jest adresowana w głównej mierze do ludzi, którzy zarządzają przedsiębiorstwami lub finansami przedsiębiorstw. Także do tych, którzy zawodowo zajmują się rachunkowością i chcieliby poszerzyć swoją wiedzę, oraz do osób po prostu zainteresowanych tematem standardów rachunkowości. Moim zamiarem jako autora było nie tyle przedstawienie Czytelnikom technicznych zasad ewidencji zdarzeń gospodarczych (aczkolwiek siłą rzeczy konkretne techniki zostaną zaprezentowane w przykładach), bo one są efektem wtórnym czegoś innego — tego, co przede wszystkim zamierzam w tej pozycji omówić — ile intencji twórców prawa rachunkowego, którego częścią są Międzynarodowe Standardy Rachunkowości (w skrócie MSR-y). Jeśli uda mi się wyjaśnić te intencje, wówczas łatwiejsze stanie się znalezienie rozwiązania w zakresie metod ewidencji poszczególnych zdarzeń gospodarczych.


    Styl pisania książki i związek jej tematu z psychologią


    Czy książka o rachunkowości musi być nudna i obarczona wadą w postaci stricte technicznego języka? Czy rachunkowość może być dziedziną pasjonującą? Czy standardy rachunkowe w ogóle powinny stać się wiedzą, która opuści mury pomieszczeń działów księgowości? Co zarząd, dział techniczny, dział logistyki czy dział bezpieczeństwa i higieny pracy w ogóle obchodzą używane w przedsiębiorstwie metody rachunkowe? Czy obecne uwarunkowania ekonomiczne — życie w nieco rozchwianym i zwariowanym świecie — mają jakikolwiek związek z tematem tej publikacji?


    Dziś każda dziedzina w biznesie ma decydujący wpływ na model prowadzenia ksiąg rachunkowych oraz na wynik finansowy. Na przykład o okresach amortyzacji maszyn i urządzeń decydują… służby techniczne przedsiębiorstwa. Co więcej, na zasadzie lustra dziś także rachunkowość ma wpływ na każdą dziedzinę prowadzenia biznesu. Przykładowo spółka „zrobi” dobry, wydawałoby się, wynik, po czym okaże się, że wycena rezerw aktuarialnych zupełnie zmienia sytuację1. Ponadto szaleństwa dzisiejszej gospodarki, w decydującej mierze opartej na długu i transferowaniu, restrukturyzacji i zarządzaniu wierzytelnościami oraz na utrzymywaniu w księgach aktywów o niepewnej przyszłej wartości, ba, nazwijmy rzecz wprost: szaleństwa świata, w którym istnieje niezliczona ilość baniek spekulacyjnych, zdaniem autora powinny mieć wpływ także na kształt sprawozdań finansowych oraz na liczby w nich zawarte. Ma to szczególne znaczenie w kontekście istnienia takiego modelu gospodarki, w którym mało kto zarządza własnymi inwestycjami i mało kto wydaje własne środki. Dziś ważnymi inwestorami (czytaj: właścicielami wielkich przedsiębiorstw) są różnej maści fundusze emerytalne, fundusze inwestycyjne, spółki giełdowe i innego typu międzynarodowe korporacje, w których źródło pochodzenia pieniędzy jest bardzo rozproszone. W światowej gospodarce, obejmującej naprawdę duże podmioty, do historii przeszła już zasada, że właścicielem firmy Ford jest Gerald Ford jako osoba fizyczna, a właścicielem firmy Fiat rodzina Agnellich. Jako taka reprezentacja rzeczywistych bezpośrednich fizycznych inwestorów występuje jeszcze w sektorze mniejszych przedsiębiorstw, ale już wśród największych na rynku nie jest powszechna. Oprócz tego udział realnego finansowania własnego wśród źródeł pozyskiwania kapitału dużych przedsiębiorstw jest przeważnie niewielki.


    Postaram się pisać w taki sposób, aby tekst nie okazał się nudny, i mam nadzieję, że przynajmniej częściowo mi się to uda. Co prawda napisałem już jedną książkę o zasadach księgowych2 i mój serdeczny kolega inżynier mówi, że chętnie by ją przeczytał, ale niestety temat rachunkowości jest dla niego tak inspirujący, że przy każdej próbie przedarcia się przez jakąkolwiek pozycję na ten temat nieodmiennie zasypia nad drugą stroną. W tej książce Czytelnicy znajdą odwołania do: psychologii, sportu, realnie zaobserwowanych w gospodarce zjawisk oraz do przykładów z mojego życia zawodowego. Będzie trochę prawa rachunkowego, trochę tabel i wiele modelowych rozwiązań.


    Związek rachunkowości z psychologią jest decydujący dla zrozumienia istoty standardów krajowych i międzynarodowych oraz stosowanych w nich trendów i metod. Po prostu standardy międzynarodowe pisali ludzie o innym typie charakterologicznym niż twórcy standardów krajowych. Też księgowi, ale nie tacy zupełnie typowi.


    W mniejszych przedsiębiorstwach znaleźć można właścicieli i zarządzających reprezentatywnych dla typu tak zwanego dyktatora choleryka, nazywanego przeze mnie roboczo po prostu szefem oraz najmądrzejszym człowiekiem na świecie (w jego mniemaniu) ze względu na to, że potrafi podejmować decyzje. Jest tak, gdyż osoby tego typu zarządzają przeważnie własnymi środkami pieniężnymi. Z kolei w większych organizacjach w zarządach są przede wszystkim reprezentanci typu tak zwanego towarzyskiego sangwinika, nazywanego przeze mnie roboczo sprzedawcą, marketingowcem lub politykiem, ponieważ taka osoba potrafi uzasadniać podejmowane przez siebie decyzje. Jest tak, gdyż tacy ludzie zarządzają przeważnie cudzymi środkami pieniężnymi.


    Kwestie psychologiczne tłumaczą porażkę organizacyjną i biznesową tak popularnych w naszych warunkach decyzji, jak między innymi:


    a) Tworzenie działów kontrolingowych (a więc wsparcia zarządczego) na podstawie osób przeniesionych z działów księgowych — zgodnie z zasadą, że i jedno, i drugie polega na obróbce cyfr i na ekonomii.


    a) Oczekiwanie od księgowej (lub księgowego), aby nie tylko podliczyła wynik, ale i doradziła, jak postępować, a w szczególności w jasny i prosty sposób wskazała najlepsze rozwiązanie.


    b) Spadek wydajności pracy w niektórych działach po wdrożeniu zasady otwartych drzwi i otwartych przestrzeni (ang. open space) w firmie.


    c) Trudności w znalezieniu ludzi, którzy są jednocześnie fachowcami w różnych dziedzinach. Stosunkowo łatwo jest znaleźć ekspertów jednocześnie w rachunkowości i informatyce (mimo wszystko te zawody skupiają w miarę podobne charakterologicznie osoby). Ale już poszukiwanie takich osób, które na przykład są ekspertami w księgowości i świetnie znają języki obce, nie jest proste. Co prawda rozwija się u nas mnóstwo centrów usług księgowo-kadrowych dla korporacji zachodnich funkcjonujących w biurach typu open space oraz gromadzących ludzi ze świetną znajomością języków obcych, ale robota tam wykonywana ma niewiele wspólnego z tradycyjną księgowością i bardziej przypomina pracę w call center oraz stanowi świetny „poligon” dla młodych i otwartych osób bez doświadczenia. A już znalezienie człowieka, który jest doskonałym sprzedawcą i jednocześnie z radością będzie wykonywał czynności raportowo-ewidencyjne, jest równie możliwe jak założenie, że polska reprezentacja piłkarska wygra jakiś mundial w najbliższym czasie. Nie wygra? Dlaczego? Aha… nie przebrnęła eliminacji. Jaka szkoda!


    Autorzy powyższych decyzji dziwią się, dlaczego nic nie działa zgodnie z założeniami. Ale jak mówi jedno z przysłów: „ludzie zaczynają postępować racjonalnie dopiero wówczas, gdy wszystkie inne metody zawiodą”.


    Pojawia się też najistotniejsze pytanie w kontekście treści tej książki: „Czy wdrożenie jednolitych standardów w krajach o różnej kulturze, religii, stylu zachowań biznesowych, modelu komunikacji i tym podobnych jest w ogóle możliwe?”. Pewne niuanse każą nam się nad tym zastanowić już przy analizie zwyczajów i standardów dotyczących innych niż rachunkowość dziedzin życia. Wystarczy spojrzeć, jak różni się publiczność na najpopularniejszych imprezach sportowych. Amerykanie jedzą popcorn i traktują mecze jak dodatek do spotkania biznesowego, Anglicy mocno przeżywają spektakl, ale grzecznie siedzą na swoich miejscach, Niemcy wolą zajmować miejsca stojące, Greków trzeba oddzielać od kibiców innych drużyn płotami jak w Alcatraz, a nasi rodzimi kibice zajmują się głównie sobą, skupiając się na przygotowaniu opraw z niedozwoloną treścią wspartych racowiskami, które to czynności nasze prawo traktuje jak zbrodnię, przy czym znikomy wpływ na wszystko to, co się dzieje na trybunach, mają poczynania słabych piłkarzy.


    Kiedyś na wakacyjnej wycieczce rodzinnej do Turcji nasz miejscowy kierowca Ali, w trakcie pobytu na jeep-safari w pięknych okolicach Marmaris, zapytał nas o imiona.


    — Ja jestem Maciek, moja żona to Aleksandra, a syn ma na imię Piotr.


    — Jak? — dopytywał się Turek. — Możesz powtórzyć?


    — Maaa-cieeek, Aaa-leeek-saaan-draaa (tu chyba z uznaniem pokiwał głową), Piooo-trrr — spełniłem jego życzenie.


    — Brrr… — zamruczał z niesmakiem.


    Nastała krępująca chwila ciszy, po czym Ali zrobił nam wykład mniej więcej tej treści:


    — U nas jednak imiona są normalne, na przykład Mustafa, Ibrahim, Mehmet czy Ismail.


    Jak widać, pojęcie standardu i normalności może być w różnych krajach całkowicie odmienne. Jeśli więc ktoś z góry zakłada, że osoby prowadzące księgowość w poszczególnych krajach w podobnej sytuacji zachowają się zawsze identycznie, jest naprawdę niezłym optymistą.


    Generalnie łatwo można przyporządkować wykonywane przez ludzi zawody do odpowiedniego typu charakterologicznego. Tak już jest, że ludzie zwykle wybierają specjalności i zawody w dziedzinach, do których się nadają. Pisał o tym na przykład Maciej Słomczyński, znany jako tłumacz dzieł Williama Szekspira na język polski oraz jako autor kryminałów (publikował je pod pseudonimem Joe Alex). W książce pod tytułem Gdzie przykazań brak dziesięciu narrator martwi się ryzykiem braku nowych pomysłów pisarskich: „Może to już koniec? Jeżeli ten przeklęty talencik porzucił mnie nagle, będę musiał zająć się czymś prawdziwym. Ale czym? Nic innego nie umiem. Kiedyś umiałem przeprowadzać bombowce przez ogień artylerii przeciwlotniczej. Ale to było bardzo dawno, tak dawno, że sam już w to przestałem wierzyć”. I wydawało mu się, że znalazł rozwiązanie: „Mógłbym ewentualnie wstąpić do Scotland Yardu. Przyjęliby mnie przecież. Zostałbym policjantem. Jestem już przecież czymś w rodzaju detektywa honoris causa. Byłbym podkomendnym Bena Parkera i przychodziłbym punktualnie o ósmej do pracy”. Po czym przyszła naturalna refleksja: „Nie, nie mógłbym przychodzić punktualnie do pracy. Nie umiem budzić się na żądanie. Wszystko, tylko nie to”3.


    Tak jest z każdym zawodem. Przeważnie wykonują go ludzie, którzy są psychologicznie przystosowani do danej pracy i lubią robić to, co w danej profesji jest niezbędne. Sprzedawcami zostają ludzie lubiący kontakt z innymi osobami oraz podróże, osoby otwarte na wszelkie nowości. Projektantami wielkich przedsięwzięć inżynieryjnych są zwykle totalni flegmatycy, dla których zamknięcie się w czterech ścianach na sześć tygodni stanowi wymarzoną pracę. Szefami fabryk zostają ludzie wdrażający swoje koncepcje bez względu na wszelkie okoliczności, bez oglądania się na nikogo i na nic, niezwykle odważni i uparci. Natomiast księgowymi zostają ludzie lubiący perfekcję swoich tabel i obliczeń, niezmiernie dumni z tego, że udało im się po trzech dniach poszukiwań znaleźć brakujące w bilansie dwa złote i czterdzieści cztery grosze.


    No właśnie, księgowi! Typowy księgowy to w dziewięciu przypadkach na dziesięć idealny reprezentant typu perfekcyjnego melancholika. Osoba, która lubuje się w pięknie własnych analiz, a jednocześnie ma dalece obniżoną samoocenę (bo sam lub sama nie jest w stanie dorównać wyimaginowanemu wzorcowi perfekcji), boi się podejmowania konkretnych decyzji (bo nie przeanalizował lub nie przeanalizowała jeszcze wszystkich możliwych scenariuszy), ubiera się raczej w stonowane stroje, nie znosi pracy w dużych skupiskach ludzi, bez barier gwarantujących względne odseparowanie od innych pracowników, w których to biurach nie można się skupić (na przykład w biurach typu open space), nienawidzi rozpraszania uwagi w trakcie pracy, w trakcie oglądania telewizji i w innych momentach, na przykład przeszkadza jej: chrupanie, śpiewanie, szeleszczenie, drapanie i inne niepożądane dźwięki. Nie lubi zmian i nowości. Ale taki ktoś jest świetny w tym, co robi, bo zawód księgowego wymaga właśnie: dokładności, perfekcji, skupienia i powolnego analizowania przepisów.


    Niżej zamieszczam ankietę, którą opracowałem między innymi na podstawie przebytych szkoleń z zakresu psychologii, przeczytanej literatury oraz… obserwacji zachowań mojej własnej małżonki, która jest dyplomowaną księgową. Czasem na prowadzonych przeze mnie szkoleniach dla księgowych proszę o dobrowolne wypełnienie tej ankiety i przeważnie uzyskuję w efekcie bardzo jednoznaczne wyniki.


    Ankieta dla księgowych


    Czy jesteś perfekcyjnym melancholikiem?


    Wskaż, które z odpowiedzi są Ci bliższe:


    1. Przedsiębiorstwo planuje przeprowadzkę Twojego biura do pomieszczeń typu open space.


    a) Jest to fajny pomysł, będzie okazja do wymiany doświadczeń z innymi.


    b) Temat jest nieprzemyślany, gdyż mój charakter pracy wymaga spokoju i skupienia.


    2. Dostałeś ofertę pracy na stanowisku doradcy ministra finansów.


    a) Świetnie, będę miał (miała) okazję nauczyć czegoś nowego szefa.


    b) Obawiam się, że nie mam wystarczających kompetencji na to stanowisko.


    3. Raczej preferuję ubrania w kolorach:


    a) jaskrawych;


    b) stonowanych.


    4. Dobra analiza finansowa powinna zawierać:


    a) możliwie dokładny opis wszelkich możliwości;


    b) wskazaną jedną kluczową ścieżkę postępowania.


    5. Przed kupnem samochodu:


    a) szczegółowo analizuję wszelkie aspekty transakcji;


    b) kupuję po prostu samochód, który mi się podoba i na który mnie stać.


    6. Usłyszałeś (usłyszałaś) na zebraniu krytykę ze strony koleżanki z innego działu.


    a) Traktuję te słowa jak atak przygotowany przez osobę, która chce mi zaszkodzić.


    b) Już o tym zapomniałem (zapomniałam).


    7. Chcesz iść na rozmowę do szefa w sprawie podwyżki.


    a) Analizuję, czy warto poruszać ten temat i czy ta rozmowa mi nie zaszkodzi.


    b) Przecież to jasne, że dzięki mojej dobrej pracy w ostatnim roku podwyżka mi się należy.


    8. Pliki na Twoim komputerze:


    a) zawsze przyporządkowuję do odpowiedniego katalogu;


    b) zawsze mam kłopot ze znalezieniem właściwego.


    9. Jesteś w kinie, sąsiedzi pałaszują chrupki i głośno piją jakieś napoje.


    a) Powinno się takich wyprowadzić z kina.


    b) Generalnie nic nie szkodzi, przecież takie są zasady w kinie i prawie każdy tak postępuje.


    10. Firma podczas upałów pozwoliła na przychodzenie do pracy w klapkach i krótkich spodenkach.


    a) Uważam, że to świetny pomysł.


    b) Praca to nie plaża i tu obowiązują odpowiednie zasady.
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    Twoja diagnoza:


    1. Uzyskałem (uzyskałam) powyżej 70% odpowiedzi TAK (osiem – dziesięć) — raczej jestem typowym perfekcyjnym melancholikiem.


    2. Uzyskałem (uzyskałam) powyżej 50% odpowiedzi TAK (sześć lub siedem — mam skłonności do bycia perfekcyjnym melancholikiem.


    3. Uzyskałem (uzyskałam) mniej niż sześć odpowiedzi na TAK — raczej nie mam skłonności do bycia perfekcyjnym melancholikiem.


    Powyższa ankieta została ułożona na podstawie teorii istnienia czterech podstawowych typów osobowości4 (rysunek W.1). Pytania w zakresie identyfikacji typu perfekcyjnego melancholika opracowano głównie w opozycji do typu przeciwstawnego (towarzyski sangwinik) oraz w opozycji do typu dyktatora choleryka.
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    Rysunek W.1. Typy osobowości i możliwe linie bezkonfliktowej współpracy między ludźmi


    Z wyżej zamieszczonego schematu można wyczytać, że istnieją dwie charakterystyczne sytuacje w relacji szef – podwładny, w których trudno jest o porozumienie. Do pierwszej dochodzi na styku relacji dyktator kontra flegmatyk (zwykle szefem jest ten pierwszy). Spór niemal zawsze toczy się o terminy oraz szybkość wykonania prac. Szef jest typowym zadaniowcem, robiącym wszystko „na wczoraj”, i oczekuje od podwładnego nieustającego przyspieszania prac. Ten z kolei potrzebuje czasu i spokoju do wykonania zadania w sposób rzetelny. Nawet jeżeli mamy do czynienia z przełożonym, który trochę rozumie specyfikę pracy twórczej czy projektowej i wyznaczy podwładnemu odległy, w jego mniemaniu, czas realizacji zadania, na przykład dwa tygodnie na napisanie projektu, to i tak jego wrodzony brak cierpliwości każe mu codziennie pytać o postępy, co niezmiernie irytuje flegmatyka i dezorganizuje jego pracę. Flegmatyk nie ma łatwego życia, kiedy jego szefem jest typowy dyktator.


    


    Tabela W.1. Charakterystyka głównych typów osobowości


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Towarzyski sangwinik

          

          	
            Perfekcyjny melancholik

          
        


        
          	
            Typowe zawody:

          

          	
            Typowe zawody:

          
        


        
          	
            Sprzedawca, doradca klienta

          

          	
            Księgowy, analityk

          
        


        
          	
            Pracownik działu marketingu

          

          	
            Urzędnik

          
        


        
          	
            Prezes w korporacji/dużym przedsiębiorstwie

          

          	
            Pracownik kontroli jakości

          
        


        
          	
            Polityk, dziennikarz

          

          	
            Prawnik

          
        


        
          	
            Charakterystyczne cechy:

          

          	
            Charakterystyczne cechy:

          
        


        
          	
            Wysoka samoocena i odwaga

          

          	
            Niska samoocena

          
        


        
          	
            Duże otwarcie na nowości

          

          	
            Brak umiejętności podejmowania decyzji

          
        


        
          	
            Znakomita umiejętność uzasadniania decyzji

          

          	
            Umiejętność pracy według utartych schematów

          
        


        
          	
            Nastawienie na kontakt z ludźmi

          

          	
            Umiejętność analizy danych

          
        


        
          	
            Niezwykła otwartość i elokwencja

          

          	
            Wysoka umiejętność wychwytywania niezgodności

          
        


        
          	
            Wysokie umiejętności sprzedażowe

          

          	
            Respektowanie norm i standardów

          
        


        
          	
            Łatwość w składaniu obietnic, nawet bardzo trudno wykonalnych lub wręcz niemożliwych do spełnienia

          

          	
            Niska odporność na krytykę

          
        


        
          	
            Noszenie modnych, rzucających się w oczy strojów

          

          	
            Noszenie modnych, lecz nierzucających się w oczy strojów

          
        


        
          	
            

          
        


        
          	
            Dyktator choleryk

          

          	
            Spokojny flegmatyk

          
        


        
          	
            Typowe zawody:

          

          	
            Typowe zawody:

          
        


        
          	
            Prezes w mniejszym (przeważnie prywatnym) przedsiębiorstwie

          

          	
            Pracownik biura projektowego

          
        


        
          	
            Dyrektor

          

          	
            Pracownik back-office

          
        


        
          	
            Lider projektu

          

          	
            Pisarz

          
        


        
          	
            

          

          	
            Malarz

          
        


        
          	
            Charakterystyczne cechy:

          

          	
            Charakterystyczne cechy:

          
        


        
          	
            Wysoka samoocena i odwaga

          

          	
            Niska samoocena

          
        


        
          	
            Umiejętność podejmowania decyzji

          

          	
            Nieograniczona cierpliwość

          
        


        
          	
            Brak cierpliwości

          

          	
            Brak umiejętności szybkiego podejmowania decyzji

          
        


        
          	
            Brak empatii

          

          	
            Umiejętność pracy według utartych schematów

          
        


        
          	
            Upór

          

          	
            Umiejętność pracy w samotności

          
        


        
          	
            Nieumiejętność podporządkowania się innym

          

          	
            Respektowanie norm i standardów

          
        


        
          	
            Pogarda dla norm i standardów

          

          	
            Niska odporność na krytykę

          
        


        
          	
            Noszenie prostych, niemodnych, praktycznych strojów

          

          	
            Noszenie szarych, nierzucających się w oczy strojów

          
        

      
    


    


    Druga charakterystyczna linia konfliktu leży na styku charakterów beztroskiego i innowacyjnego sangwinika z uporządkowanym melancholikiem5. Tu clou problemu stanowi sprzeczność między poszanowaniem tradycji a nastawieniem na innowacje, między poszukiwaniem bezpieczeństwa a skłonnością do ryzyka. Sangwinik nie cierpi niczego stałego, wszystko nieustannie budowałby od nowa, nie boi się ryzyka i jeśli jest szefem melancholika, wówczas za nic w świecie nie potrafi się z nim dogadać. Ten drugi z kolei w ogóle nie rozumie przełożonego, nie umie wykonywać jego poleceń (i w ogóle ich nie pojmuje), zaczyna unikać dłużących się narad i „dyskusji bez sensu”. Szefowi z kolei wydaje się, że podwładny go ignoruje oraz nieustannie wzbrania się przed wykonywaniem jego poleceń. Prosta droga do konfliktu.


    Teraz Czytelnicy gotowi są zapewne oskarżyć mnie o tendencyjność: dlaczego na linii dyktator – flegmatyk oraz sangwinik – melancholik wskazuję jako szefa zawsze tego pierwszego? Już wyjaśniam: dzieje się tak, ponieważ dyktatorzy i sangwinicy to osoby, które same siebie uważają za godne pełnienia funkcji zarządczych i które same nie boją się tych wyzwań. Z kolei flegmatycy oraz melancholicy to ludzie, którym brakuje odwagi, żeby się o te stanowiska starać. Nie napiszą podania, bo ci perfekcyjni widzą wokół siebie ludzi o lepszych kompetencjach (tak postrzega wyidealizowane otoczenie melancholik), a flegmatyczni boją się, że na wysokim stanowisku decyzje trzeba będzie podejmować w czasie krótszym niż na przykład dwa miesiące. Tu jednym pomaga wysoka samoocena (bo kto jest lepszy ode mnie?!), a drugim przeszkadza niskie postrzeganie własnych kompetencji (jakże dalekich od ideału).


    Reasumując: ludzie są różni. Widać to chociażby po stosunku do nowości rynkowych oraz wyborze narzędzi do realizacji celu. Sangwinik zawsze wybierze narzędzie najmodniejsze i najnowsze, dyktator najskuteczniejsze, melancholik bezpieczne, sprawdzone i skomplikowane, a flegmatyk bezpieczne i dające szansę na długoterminową realizację. Podobnie jest przy wyborze zawodów. Ludzie wybierają te dla siebie przeznaczone i zgodne z własnymi umiejętnościami, nie tylko merytorycznymi. I tak powinno być. Jeśli dziś młode osoby decydują o kierunku edukacji i ścieżce zawodowej pod wpływem marzeń swoich rodziców, aktualnej opłacalności ekonomicznej lub z innych przyczyn, ale wbrew swojemu charakterowi, z pewnością w przyszłości doprowadzi to do depresji, szeregu nieszczęść i problemów. Tacy ludzie nie będą się bowiem potrafili zrealizować w swojej pracy.


    Czas trudności na rynku pracy i wysokiego bezrobocia spowodował również w naszym kraju inne ciekawe zjawisko: ludzie przyjmują do wykonania zadania, do których się po prostu nie nadają, ale zaciskają zęby i próbują je zrealizować wbrew sobie. To również nie jest ścieżka prowadząca do sukcesu.


    Rozwinąłem ten wątek dość mocno, ponieważ zarządzanie ludźmi wymaga wiedzy na temat odpowiedniego z nimi postępowania. A książka o Międzynarodowych Standardach Rachunkowości jest nie tylko pozycją o zasadach księgowości, lecz także, a może nawet przede wszystkim, o zarządzaniu, o czym zresztą szerzej napiszę trochę później. Jeśli nasza pani księgowa lub nasz pan księgowy posiada cechy typowe dla tego zawodu, wówczas będąc szefami przedsiębiorstwa, musimy wiedzieć, że najgorszą ścieżką postępowania wobec takich ludzi jest oczekiwanie od nich wskazania jednolitej rekomendacji działania (bez alternatyw) oraz stosowanie gróźb, krzyku i stwierdzeń typu: „Jak pani mogła (pan mógł) się tak pomylić, czy pani jest niekompetentna (pan jest niekompetentny)?”. Pierwsze jest zbyt trudnym zadaniem dla melancholika, który w wielostronicowej analizie opracował siedem różnych i równoważnych wariantów postępowania i w każdym widzi określone straszne ryzyka, a drugie nic nie da oprócz tego, że jeszcze dodatkowo obniży samoocenę podwładnego i wpędzi go w depresję.


    Międzynarodowe standardy rachunkowości jako idea


    Niniejsza książka została pomyślana jako tekst o międzynarodowych standardach rachunkowości rozumianych jako pewna idea oraz linia myślenia i kierunek, w którym powinna zmierzać rachunkowość. Została pomyślana również jako źródło wiedzy o Międzynarodowych Standardach Rachunkowości i Międzynarodowych Standardach Sprawozdawczości Finansowej (zwanych także MSR-ami lub IFRS6; w dalszej treści będę używał tego pierwszego skrótu: ilekroć on się pojawi, będzie to znaczyło, że odwołuję się do prawa rachunkowego) będących źródłem prawa obowiązującego również niektóre podmioty prowadzące działalność w Polsce. Zrozumienie wspomnianego wcześniej kierunku, w którym zmierza buchalteria, jest moim zdaniem jednak dalece istotniejsze niż dokładne zapoznanie się z MSR-ami jako legislacją. Pozwoli to bowiem po pierwsze, przewidzieć, jak będzie się zmieniało prawo rachunkowe, a po drugie, pomoże rozwiązać każdy problem ewidencyjny. Szczególnie w takim aspekcie, że prawo jest tworzone z myślą o realizacji wspomnianej idei, a życie gospodarcze jest tak bogate i nieprzewidywalne, że nie ma możliwości ujęcia w przepisach wszystkich możliwych przypadków.


    Wraz z rozwojem gospodarczym świat zaczął poszukiwać pewnych ujednoliconych wzorców ewidencji zdarzeń gospodarczych. Pionierami w tym zakresie (jak i w wielu innych dziedzinach badań ekonomicznych) byli Amerykanie — to w USA wdrożono tak zwane GAAP7. Podobną funkcję mają pełnić MSR-y. Założenie jest takie, że każdy inwestor, bez względu na kraj pochodzenia i bez względu na kraj inwestycji, będzie miał pewność, że ewidencja w jego firmie jest prowadzona na tych samych co wszędzie zasadach i nie ma tu żadnych niespodzianek. Można wówczas bez trudu porównać stopy zwrotu z inwestycji w kopalnie w RPA, huty śląsko-morawskie, fabryki samochodów na Wołoszczyźnie8 czy fabryki silników do tychże samochodów w Tychach i podjąć decyzje w zakresie ich dalszej opłacalności. Wszędzie zasady powinny być jednolite.


    Brzmi pięknie, ale niestety to założenie jest trochę nieżyciowe. Wiem, że to, co teraz napiszę, podważa trochę ideę jednolitego społeczeństwa multi-kulti i otwartej globalnej gospodarki bez narodowych elementów, ale nie da się ukryć, że ludzie różnią się między sobą nie tylko indywidualnymi cechami osobowościowymi, ale też można znaleźć pewne cechy zachowań charakterystyczne dla konkretnych krajów i narodów. Załóżmy, że Unia Europejska wdroży dla naszego dobra i bezpieczeństwa jeden z kolejnych trudno egzekwowalnych przepisów, na przykład… zakaże rozmów kierowcy z pasażerami i między pasażerami w samochodach podczas podróży, argumentując to dbałością o spokój i skupienie kierowcy. Jaki będzie odzew w poszczególnych krajach? Myślę, że Włosi po prostu ten zakaz zignorują9, jak to czynią z każdym utrudniającym im życie przepisem. Niemcy się zdziwią, ale zaczną respektować nową zasadę, a nad stanem faktycznym czuwać będą w tym kraju sami współtowarzysze podróży, którzy w razie złamania przepisu przez żonę czy męża złożą na nich donos w odpowiednim urzędzie. Francuzi załatwią sobie wyjątek w przepisach, argumentując, że w ich kraju od tysięcy lat istnieje zwyczaj prowadzenia dyskusji o sposobach rozwiązywania problemów zawodowych w czasie jazdy do firmy po obiedzie kończącym się obowiązkowo lampką wina10. Grecy zrobią to, co zawsze, czyli po jakimś czasie sformułują niemający nic wspólnego z rzeczywistością raport, w którym poinformują unijnych urzędników o sięgającej 99% skuteczności wdrożenia przepisów. Polski rząd natomiast, bojąc się trochę ośmieszenia i czując, jaki może być odzew społeczny, powie narodowi, że przepis wdraża, bo musi i tak mu kazali. Polacy grzecznie sprawdzą, jakie realne narzędzia kontroli zostały uruchomione i przede wszystkim, co robią w tym zakresie sąsiedzi, i na koniec zachowają się podobnie do Włochów, zdając sobie sprawę z faktu, że milionów potencjalnych przestępców państwo nie złapie. Jednak w przeciwieństwie do pragmatycznych Rzymian Polacy zrobią zupełnie niepotrzebny raban w prasie i telewizji na temat bezsensu unijnych przepisów. Przy okazji polscy studenci zaczną pracować nad narzędziem informatyczno-technicznym pozwalającym zainstalować w samochodach urządzenie wysyłające czerwony sygnał do służb drogowych w razie zainicjowania jakiegokolwiek dialogu przez kierowcę lub pasażerów. A kiedy już tę technologię opracują, sprzedadzą ją za równowartość kilku skrzynek piwa Niemcom, którzy potem na patencie zarobią miliony euro.


    O różnych modelach zachowań pisał także w swoich książkach Jeremy Clarkson11. Są to pozycje niby o motoryzacji, ale tak naprawdę o życiu, zachowaniu ludzi, stereotypach, historii sensownych i beznadziejnych decyzji. Clarkson opisał między innymi reakcję Włochów na zalecony przez Unię Europejską zakaz palenia tytoniu w miejscach publicznych (tu warto dodać, że ten pisarz jest nałogowym palaczem). Otóż Italia formalnie ten zakaz wprowadziła, po czym jej mieszkańcy nadal tak jak wcześniej palą na przystankach autobusowych, teraz już łamiąc prawo. Clarkson ubolewał, że zachowanie praworządnych Brytyjczyków stanowi zupełny kontrast wobec działań południowców.


    Niestety, tak może też się stać z jednolitą legislacją rachunkową. Wykazany przez spółkę zysk 100 tys. euro w Niemczech raczej oznacza sprawdzony wszelkimi sposobami fakt gospodarczy, natomiast wykazany w Grecji taki sam wynik może oznaczać rzeczywistą stratę, zysk trzykrotnie wyższy lub dwukrotnie niższy. Zresztą kto by tam wiedział, jak jest naprawdę? Zgubi się w tym nawet sam Grek fałszujący dokumentację, w której na potrzeby otrzymania finansowania musi wykazywać dochody, a na potrzeby płacenia podatku straty.


    Ale abstrahując od tego typu problemów, idea pewnego ujednolicenia zasad wcale nie jest totalnie niemądra i rodzi pewną szansę na w miarę możliwy porządek. Trochę ogranicza kreatywność wdrażania rozwiązań stosowanych „pod potrzeby danej chwili” i na pewno zdecydowanie ułatwia narzędzia kontroli. Ponadto zrozumienie międzynarodowych standardów jako idei wiąże się z zasadą, że księgi rachunkowe powinny przedstawiać stan rzeczywisty. Aż tyle i tylko tyle. Ale to, jakich metod użyć, aby uzyskać właściwy obraz, jest już przedmiotem polemik między ekspertami. Z jednej strony występuje oczekiwanie, aby ewidencja danego zdarzenia gospodarczego była jasna i jednoznaczna, z drugiej ścierają się poglądy, jakimi technikami się posłużyć, aby cel uzyskać. Na tym polu postrzeganie księgowości jako zbioru spisanych zasad i wykładni kompletnie rozmija się z rzeczywistością.


    Zrozumienie celu, do jakiego dążymy (czyli ustalenia stanu faktycznego), i istoty sporu między ekspertami (czyli jakich metod i technik użyć do realizacji celu) poprowadzi nas zupełnie inną ścieżką, niż wydawałoby się w tradycyjnym podejściu do księgowości, gdzie liczy się przede wszystkim umiejętność zaewidencjonowania dokumentu. W naszych rozważaniach sprawą najistotniejszą nie będzie kwestia, jak i z użyciem jakich kont zaksięgować zakup praw do napastnika drużyny piłkarskiej ekstraklasy, tylko rozstrzygnięcie, jaka jest rzeczywista wartość biznesowa dla nabywcy, jakie skutki w przyszłości transakcja może przynieść oraz czy nabyte prawa do piłkarza razem z jego kontraktem stanowią atut, czy tylko będą generowały koszty.


    Interesować nas będzie kwestia rzeczywistej wartości majątku przedsiębiorstwa, rzeczywistej wartości jego zobowiązań, prawidłowości i logiki wykazanego wyniku. Dla zrozumienia tego zagadnienia dodam, że w standardach międzynarodowych przyjmuje się, że sprawozdanie finansowe jest prawidłowo sporządzone, jeśli błąd w szacowaniu wartości sumy bilansowej nie przekracza mniej więcej 5 – 10%, a błąd w szacowaniu wyniku finansowego 10 – 20%. Oczywiście strony bilansu muszą się zgadzać co do grosza, tutaj chodzi o coś innego, czyli o rozbieżność między stanem ewidencyjnym a stanem rzeczywistym, gdzie pewne drobne odchylenia są z natury rzeczy możliwe. Jak więc prawidłowo wykazać wynik oraz wycenić składniki majątkowe i zobowiązania przedsiębiorstwa? To o wiele bardziej interesująca kwestia niż poszukiwanie brakujących czterech groszy do zamknięcia ewidencji.


    Czym jest księgowość?


    Ustalenie, czym w ogóle jest księgowość, na czym ona polega i jakie są jej priorytety, będzie nieustannie przedmiotem naszych rozważań. Ale przyjmijmy na starcie kilka aksjomatów.


    Pierwszy — księgowość służy ustaleniu stanu faktycznego i przedstawieniu go w formie liczbowej.


    Drugi — rzeczywistość gospodarcza polega na stałej wymianie aktywów: jeśli uda się nam wymienić gorsze aktywa na lepsze, wówczas mamy zysk, jeśli sytuacja będzie odwrotna, notujemy straty.


    Trzeci — to nie legislacja kreuje fakty, to życie gospodarcze winno kreować zasady ewidencji.


    Warto również zapamiętać, że na przedsiębiorstwo można spojrzeć jak na otwartą dwustronicową księgę, gdzie po lewej jest wszystko to, czym dysponujemy i co stanowi nasz majątek, a po prawej informacje, skąd na to wszystko wzięliśmy pieniądze (rysunek W.2).


    Lewą stronę naszej księgi, zawierającą wycenę zgromadzonego majątku, w języku księgowych nazywamy aktywami, a prawą pasywami. Posługując się dalej nazewnictwem używanym przez buchalterów, można też wpisać sformułowania „winien” oraz „ma”, przy czym, niezgodnie z nasuwającą się logiką, przyrost aktywów księgujemy po stronie „winien”, a przyrost pasywów po stronie „ma” (tabela W.2).
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    Rysunek W.2. Przykładowy obraz przedsiębiorstwa widziany jako informacja księgowa


    Tabela W.2. Nazewnictwo stron bilansu


    
      
        
        
        
      

      
        
          	
            Tytuł

          

          	
            Lewa strona

          

          	
            Prawa strona

          
        


        
          	
            Nazwa oficjalna

          

          	
            Aktywa

          

          	
            Pasywa

          
        


        
          	
            Rzeczywista treść

          

          	
            Zgromadzony majątek przedsiębiorstwa

          

          	
            Źródła finansowania tegoż majątku

          
        


        
          	
            Najprostsze tłumaczenie

          

          	
            Wszystko to, co mamy

          

          	
            Skąd to mamy?

          
        


        
          	
            Ewidencja przyrostu wartości

          

          	
            winien

          

          	
            ma

          
        


        
          	
            Ewidencja zmniejszenia wartości
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            winien

          
        

      
    


    


    Można stosować różny podział aktywów i pasywów, jednakże bez względu na kulturę księgową i źródła prawa najprostszy oraz najpopularniejszy prezentują rysunki W.3 oraz W.4.
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    Rysunek W.3. Standardowy podział aktywów
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    Rysunek W.4. Standardowy podział pasywów


    Idąc dalej tym tokiem rozumowania, możemy łatwo określić wartość badanego przedsiębiorstwa dla jego właścicieli (akcjonariuszy/udziałowców). Jeśli bowiem założyć (całkiem logicznie), że przedsiębiorstwo jest tym, co posiadamy (aktywa), oraz tym, co jesteśmy komuś winni (zobowiązania), wówczas możemy sformułować zgrabny wzór (wzór W.1).


    Wzór W.1. Księgowa (ewidencyjna) wartość przedsiębiorstwa


    WP = ∑A – ∑Z


    gdzie:


    WP — wartość przedsiębiorstwa


    ∑A — suma aktywów (zarówno trwałych, jak i obrotowych)


    ∑Z — suma zobowiązań (zarówno długoterminowych, jak i krótkoterminowych)


    Ten sposób myślenia pokazuje rysunek W.5.
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    Rysunek W.5. Wartość przedsiębiorstwa dla właścicieli określona na podstawie bilansu


    Będziemy jeszcze wielokrotnie powoływali się na ten tok rozumowania. Przedstawiona we wzorze W.1 oraz na rysunku W.5 metoda wyliczania wartości przedsiębiorstwa jest, rzecz jasna, jedną z wielu. Ta nazywa się metodą aktywów netto. Wątek wyceny aktywów, zobowiązań i w ogóle wartości przedsiębiorstwa będzie się w tej książce przewijał wielokrotnie, gdyż naczelną ideą MSR-ów rozumianych jako legislacja jest właśnie ochrona wartości przedsiębiorstwa (lub raczej informacji o niej) dla akcjonariuszy i innych dawców kapitału.


    Zresztą posługując się wzorem, możemy określić wartość wszelkich biznesów. Na przykład takiego przedsiębiorstwa, jak „budżet państwowy” czy nawet „przeciętny młody Polak”.


    Cóż bowiem ma „młody Polak”? Możemy nakreślić jego standardowy obraz:


    1. Jest właścicielem (lub raczej współwłaścicielem, obok banku) nieruchomości. Jej wartość rynkowa (wraz z umeblowaniem i wyposażeniem) wynosi około 300 tys. zł.


    2. Jest posiadaczem (lub raczej użytkownikiem) kilkuletniego samochodu klasy rodzinnej o wartości rynkowej około 20 tys. zł.


    3. Posiada wysokiej klasy laptop, telewizor oraz inne wartościowe przedmioty o łącznej wartości około 10 tys. zł.


    4. Posiada konto oszczędnościowe i rozliczeniowe w banku o kapitale zagranicznym. Łącznie zgromadzone środki pieniężne to około 10 tys. zł.


    Łączna wartość majątku to około 340 tys. zł.


    A jaka jest wartość „drugiej strony”, czyli zobowiązań? Można sobie wyobrazić, że wygląda to tak:


    1. Środki na zakup nieruchomości uzyskał z kredytu długoterminowego (30 lat) zaciągniętego w 2008 roku i denominowanego we franku szwajcarskim. W momencie uruchomienia finansowania nieruchomość wyceniano na 450 tys. zł. Obecnie jej wartość rynkowa spadła, a wartość zobowiązania wskutek zmiany kursu walutowego wzrosła. Po siedmiu latach spłacania kredytu zobowiązanie wobec banku wynosi jeszcze 500 tys. zł.


    2. Samochód jest użytkowany w ramach leasingu. Rzeczywistym (w dokumentach) właścicielem jest firma finansująca. Do spłaty pozostało jednak już niewiele rat i wartość zobowiązania (łącznie z kwotą wykupu) jest nie wyższa niż 5 tys. zł.


    3. Środki na telewizor, laptop oraz kilka innych rzeczy „młody Polak” pożyczył od teściowej. Powinien jej oddać jeszcze 5 tys. zł.


    Łączna wartość zobowiązań wynosi 510 tys. zł i jest znacząco wyższa od wartości majątku. Wartość takiego przedsiębiorstwa jak „młody Polak”, po zastosowaniu znanego już nam wzoru, jest więc ujemna i wynosi –170 tys. zł.


    W Stanach Zjednoczonych taki człowiek ogłosiłby bankructwo i zaczął dalsze życie z czystą kartą. Bardzo ciekawie tę ścieżkę opisał John Grisham w książce Apelacja12: zadłużeni prawnicy informowali bank, że „oddadzą, jak będą mogli”, a jeśli ten ich jednak przyciśnie, wówczas „ogłoszą bankructwo i bank nic nie dostanie”. W Polsce od niedawna osoba fizyczna też może ogłosić bankructwo, ale zobowiązania oddać musi. Zresztą legislacja amerykańska w zakresie prawa hipotecznego również różni się od naszej. Tam przy udzielaniu kredytu na dom ryzyko jest podzielone między bank i klienta (kredyt jest zabezpieczony nieruchomością i tylko nią, w razie problemów dłużnik może ją oddać i jest rozliczony) i jeśli ceny na rynku spadną, problem ma raczej bank. Ale tak jest tylko w takich krajach dzikiego kapitalizmu jak USA.


    Wracając do wzoru W.1: przedstawia on jedną z metod (podejść) majątkowych do wykonania wyceny przedsiębiorstwa. Do powszechnie używanych możemy zaliczyć:


    a) metodę aktywów netto,


    b) metodę skorygowanych aktywów netto,


    c) metodę likwidacyjną,


    d) metodę odtworzeniową.


    Wszystkie metody majątkowe zakładają, że przedsiębiorstwo jest warte tyle, ile jest wart jego majątek (pomniejszony o obciążające go zobowiązania). Ponadto istnieje wiele metod dochodowych, w których zakłada się, że wartość majątku nie ma większego znaczenia, istotne dla potencjalnego nabywcy (inwestora) jest, ile w przyszłości można na danym przedsiębiorstwie zarobić. Metody dochodowe wykorzystywane są powszechnie także do wyceny innych aktywów niż przedsiębiorstwo/akcje/udziały.


    Istnieją jeszcze metody rynkowe, możliwe do zastosowania tam, gdzie mamy rynek (czyli giełdę akcji): porównawcze, wskaźnikowe. Temat wyceny przedsiębiorstw jest bardzo ciekawy, zwłaszcza w kontekście oczekiwań klientów, że otrzymają jednoznaczną i wymierną wartość przedstawioną w dokumencie. Klient chciałby wiedzieć, jaka jest rzeczywista wartość przedsiębiorstwa. A co to znaczy „rzeczywista”? Tu nie ma jednoznacznej odpowiedzi, każdy z ekspertów może zastosować inną metodę i uzyskać inną kwotę, jeżeli jest w stanie swoje spojrzenie uzasadnić. Wszak ekonomia jest nauką badawczą i nie ma wiele wspólnego z matematyką, chociaż w jednej i drugiej dziedzinie mamy do czynienia z liczbami. Rozważania na temat rzeczywistej wartości czegokolwiek można ciągnąć w nieskończoność. Ile na przykład może być wart obraz? Tyle, ile za niego zapłacono? A może tyle, ile kosztują płótno oraz farby? Może tyle, ile chce za niego ktoś zapłacić? Ale idąc tą drogą, można by sprzedać przyszłego nowego Matejkę za 1000 zł. Więc może obraz wart jest tyle, ile będzie wart w przyszłości? A ile to będzie? No właśnie, nie wiadomo.


    Odpowiedzialność za prawidłową ewidencję


    Kolejną wartą ustalenia kwestią jest odpowiedzialność za jakość ewidencji księgowej. I tu warto zapamiętać kilka kwestii prawnych:


    1. Odpowiedzialność za prawidłowość ewidencji (a także za wszystkie inne aspekty funkcjonowania przedsiębiorstwa) spoczywa na… kierowniku jednostki, czyli w przypadku działalności gospodarczej na właścicielu, a przy spółkach kapitałowych na zarządzie. Osoba na stanowisku głównego księgowego, dyrektora finansowego czy pokrewnym jest tylko zatrudniona jako fachowiec, za błędy wobec jednostek zewnętrznych będzie jednak odpowiadał kierownik jednostki.


    2. W spółkach kapitałowych konieczne jest podsumowanie roku obrotowego poprzez sporządzenie sprawozdania finansowego. Taki dokument jest zgodnie z prawem przygotowywany przez… zarząd.


    3. W spółkach kapitałowych za sprawdzenie poprawności sprawozdania finansowego całym swoim osobistym majątkiem (tak naprawdę tylko za to) odpowiada… rada nadzorcza. Dlatego właśnie ten organ jest odpowiedni do wybierania biegłego rewidenta, który pomaga radzie w wykonywaniu tej czynności. W spółkach, w których nie dokonuje się sprawdzenia poprawności sprawozdania finansowego przez biegłego rewidenta, rada nadzorcza powinna dokonać weryfikacji sama.


    4. Biblią postępowania w zakresie ewidencji w przedsiębiorstwach jest dokument zwany polityką rachunkowości. Ten dokument sporządza… zarząd przedsiębiorstwa.


    MSR-y jako obowiązujące w Polsce prawo


    Warto wiedzieć, że MSR-y są obowiązującym również w Polsce prawem. Spółki, które je stosują, jednocześnie są zwolnione z przestrzegania ustawodawstwa krajowego, z wyjątkiem tych kwestii, które nie są przez MSR-y uregulowane.


    W praktyce stosowanie MSR-ów obowiązuje niewiele podmiotów, ale za to takich, których znaczenie dla naszej gospodarki jest niezwykle istotne. Dotyczy to bowiem podmiotów notowanych na Giełdzie Papierów Wartościowych w Warszawie. Ponadto mogą je stosować także inne podmioty, na przykład spółki córki wyżej wymienionych oraz spółki córki i oddziały międzynarodowych koncernów prowadzących ewidencję według MSR-ów.


    Można więc ująć, że MSR-y w Polsce stosuje bardzo ograniczona liczba podmiotów, ale za to są to największe i najistotniejsze spółki dla naszej gospodarki. Swoje sprawozdania według MSR-ów muszą bowiem prowadzić takie podmioty jak: KGHM, Orlen, Jastrzębska Spółka Węglowa, Bogdanka, PGE, Tauron, Telekomunikacja Polska, TVN i inne najważniejsze przedsiębiorstwa z kluczowych dla gospodarki branż.


    Temat obowiązku stosowania odpowiednich legislacji przez podmioty w Polsce zostanie szeroko rozwinięty w rozdziale 1.


    Czy MSR-y stworzyli typowi księgowi? Czy mam prawo pisać o MSR-ach?


    Pisząc niniejszy wstęp, zastanawiałem się, czy jestem odpowiednią osobą, by pisać o MSR-ach i rachunkowości w ogóle. Omówiłem wcześniej podstawowe typy osobowości, przy czym należy pamiętać, że ludzie idealnie odpowiadający przedstawionym charakterystykom, takie „typy skrajne”, trafiają się raczej rzadko. Sam opierając się na wewnętrznej obserwacji i wypełniając testy, też postawiłem sobie diagnozę. Co prawda wyniki testów w moim przypadku nie są do końca wiarygodne, gdyż znając zasady sporządzania pytań testowych, mogę wykreować obraz taki, jaki tylko sobie zażyczę, jednakże diagnoza wydaje mi się prawidłowa. Otóż uznaję sam siebie za reprezentanta typu „człowiek najmądrzejszy na świecie”13, czyli dyktatora choleryka. Dzięki tej diagnozie mam świadomość swoich mocnych stron oraz istnienia licznych wad. Łatwiej jest mi też je zaakceptować. Czym zatem charakteryzuje się taki typ jak ja? Spróbujmy wymienić kilka typowych cech:


    1. Jestem „najmądrzejszy na świecie” (we własnym mniemaniu), co skutkuje tym, że nie boję się żadnych wyzwań (posadę doradcy ministra finansów brałbym w ciemno, ba, posadę samego ministra też!). Mam bowiem świetne pomysły na wyprowadzenie Polski z kryzysu gospodarczego: obniżyłbym podatek dochodowy, uprościł procedury urzędnicze, zmniejszył koszty pracy, zlikwidował budzący pokusę nadużyć VAT, a także niezwykle trudny do weryfikacji podatek dochodowy. W zamian wdrożyłbym podatek obrotowy, co ukróciłoby zwyczaj dzielenia się dużych przedsiębiorstw na liczne spółki (jak na przykład PKP) oraz ograniczyło transfer zysków korporacji zagranicznych poza Polskę. Poza tym zawsze lepiej od mojej żony wiem, gdzie ona ma ochotę jechać na wczasy i lepiej od mojego syna wiem, co on chce dostać w prezencie na urodziny. Czasem skutkuje to pewnymi drobnymi nieporozumieniami rodzinnymi. Oczywiście celowo trochę przerysowałem problem, ale nie da się ukryć, że w jakimś stopniu miewam takie właśnie skłonności, choć zdaję sobie sprawę, że nie zawsze da się w realnym życiu zastosować wydawałoby się proste rozwiązania, jak to jest na przykład z proponowaną zmianą zasad podatkowych. Zresztą mój brak elastyczności sprawia, że na pewno nikt mnie na wspomniane stanowiska nie powoła.


    2. Nie potrafię funkcjonować według jakichkolwiek schematów. Wypełnienie formularza urzędowego, w którym do rubryki A mam wpisać określone rzeczy i do rubryki B określone kwoty, zawsze sprawiało mi problem i chyba to już się nie zmieni. Czynności uporządkowania, skatalogowania i odpowiedniego przechowywania dokumentów przekraczają moje możliwości. Zawsze coś zgubię i nigdy nie wiem, gdzie co jest schowane i dlaczego. Swego czasu w międzynarodowym koncernie, w którym miałem zaszczyt pracować, wdrożono obowiązek chodzenia w odpowiednim ubiorze i noszenia identyfikatorów, co poskutkowało licznymi wezwaniami do szefa firmy, który po jakimś czasie zrozumiał jednak, że moja sprawa jest beznadziejna. Gdybym pracował na stacji Orlenu i miał wpisane w obowiązki zwracanie się do każdego klienta słowami: „Dzień dobry! Może hot doga? Dziś u nas promocja”, za każdym razem powiedziałbym to inaczej, z doborem innych słów (pomijając fakt, że takie podejście do klienta mnie osobiście razi).


    3. Jestem cholernie uparty, czasem wbrew podpowiedziom, faktom i otoczeniu. Jeśli na przykład moim celem życiowym jest zrobienie czegoś wartościowego dla świata — czegoś, po czym pozostanie jakiś ślad — wówczas analizuję, czy dana czynność mnie do tego przybliża, czy od tego oddala. Ostatnio uznałem, że napisanie książki o standardach rachunkowości raczej mnie przybliży do celu, bo będzie to już moja druga w pełni samodzielna pozycja. Kiedy już napiszę trzy, cztery lub pięć pozycji o buchalterii — bo na ten temat jest zapotrzebowanie — to może ktoś kiedyś wyda moją powieść, zbiór nowel fantastycznych lub coś równie ekscytującego, na co nie ma zapotrzebowania, ale za to zostanę sławny jak Stephen King, John Grisham lub jeszcze ktoś inny. Piszę sobie a muzom na przykład teksty wraz z komentarzami ekonomicznymi do bieżących zdarzeń gospodarczych — problem w tym, że nikt nie chce tego wydać. Ale może kiedyś… W swojej megalomanii napisałem nawet krótki przegląd historii XX wieku, gdyż ten temat mnie niezwykle fascynuje i przeczytałem już o tym okresie kilkadziesiąt książek historycznych najznamienitszych autorów.


    4. Nie potrafię w ogóle uczyć się na pamięć. Każdy, krótki nawet wiersz, każda definicja słowo w słowo, wszystko, co wymaga zapamiętania tekstu, stanowiło dla mnie w szkole pole nieustannych porażek i problemów. Aby zapamiętać wzór, muszę go wyprowadzić i zrozumieć jego cel i istotę. Potem mogę nawet udzielać korepetycji. I tak jest u mnie z każdą kwestią. Nie jestem w stanie cytować poszczególnych paragrafów Ustawy o rachunkowości, nie przechowuję w głowie, o czym traktują poszczególne MSR-y (co stanowi standardowy element popisywania się ekspertów przed niewtajemniczonymi), co więcej, za każdym razem szukam od nowa właściwego przepisu. Ale za to doskonale rozumiem, jaka jest istota powstania niemal każdego paragrafu, czemu on służy, jak go interpretować i jak w praktyce go stosować. To moje podejście w dalszej części niniejszej książki będzie decydowało o jej stylu i będzie stanowiło jej wartość dodaną (na co liczę) lub przesądzi o mojej porażce (co byłoby dla mnie niemiłą niespodzianką). Co ciekawe, jeśli temat dotyczy naprawdę interesujących mnie kwestii, wówczas moja pamięć jest encyklopedyczna, jeśli natomiast kwestii dla mnie niezbyt ważkich, wówczas mgła londyńska jest niczym wobec tej w moim umyśle. Niedawno żona wysłała mnie do sklepu z jasnym rozkazem zakupu jajek, masła i sera żółtego. W drodze jednak tak pochłonięty byłem wielkimi sprawami tego świata, być może nawet układaniem rozdziałów do niniejszej pozycji, że kompletnie zapomniałem, co miałem kupić. Ale jedno mi świtało: „Trzy rzeczy z nabiału”. I kupiłem mleko, kefir oraz ser biały. Ale gdyby ktoś obudził mnie w nocy i zapytał, co sądzę o ciekawych miejscach na urlop narciarski… Kronplatz? Super, tam są dwie fantastyczne pięciokilometrowe czarne trasy w kierunku na Bruneck oraz na końcu ośrodka najostrzejsza w regionie trasa Piculin, na którą powinni wpuszczać ludzi tylko po okazaniu legitymacji FIS-u lub zdaniu wielostopniowego egzaminu z umiejętności jazdy oraz odwagi, bo zatrzymać się na tej trasie i ustać na niej się nie da. Małe Ciche? Miejsce, w którym zbudowano dolną stację, górną stację, restaurację u góry, restaurację na dole, fajny wyciąg krzesełkowy i na koniec inwestorzy złapali się za głowę: „Co my zrobiliśmy? Przecież tu w ogóle nie ma góry!”. Oczywiście znów trochę żartuję, Małe Ciche to świetny przykład stacji dla początkujących narciarzy i jako takie miejsce sprawdza się doskonale.


    W każdym razie: nie jestem perfekcyjnym melancholikiem, samoocenę mam raczej wysoką, do życia podejście optymistyczne i odważne, a decyzje podejmować potrafię bez głębszych analiz i nie przejmuję się, czy były trafne, czy nie.


    Jest jeszcze przeszkoda większego kalibru. Otóż ja… w ogóle nie jestem księgowym. Fakt, jestem doradcą gospodarczym. Fakt, zarządzałem finansami i księgowością w różnych miejscach. Fakt, przebrnąłem przez różne kursy księgowe, w tym nawet jeden roczny. Fakt, doradzam przedsiębiorstwom w zakresie metod ewidencji, pomagam w sporządzaniu i badaniu sprawozdań finansowych, prowadzę szkolenia z rachunkowości. Ale gdybym miał określić swój zawód główny, pierwotny, to jeśli mowa o zawodzie wyuczonym, jest to raczej jak w filmie Barei Dyrektor z zawodu (ukończyłem kierunek zarządzania przedsiębiorstwem), a jeśli mowa o zawodzie wykonywanym od lat, to jestem kimś w rodzaju kontrolera finansowego (aczkolwiek zakres wymagań i obowiązków na takich stanowiskach bywa tak różny — od mechanicznego wypełniania tabel i rozliczania budżetów do kierowania finansami przedsiębiorstw i grup kapitałowych — że ryzyko użycia niewłaściwej nazwy jest tu dość znaczne). Ale reasumując: ani charakterologicznie, ani z wyuczonego pierwotnie zawodu księgowy ze mnie żaden.


    Czy to jest przeszkodą do napisania książki o regułach buchalterii? Moim zdaniem: nie. Rynek jest pełen publikacji dla księgowych pisanych przez innych księgowych, z bardzo dokładnym cytowaniem przepisów i tysiącami przykładów, problem w tym, że one wszystkie są do siebie podobne i wszystkie są napisane niesłychanie trudnym językiem. Każdy księgowy, który skończył trudne studia i trudne kursy, bardzo ceni sobie swoją wiedzę i pisząc książkę, chce się znajomością tych wszystkich trudnych słów, terminów i metod pochwalić. I im bardziej wyspecjalizowanego języka użyje, tym mniej ma obaw o jakość swojego dzieła.


    Ja postanowiłem pójść inną drogą. Bardzo cenię sobie w życiu gospodarczym dwie cechy dobrego materiału:


    a) prostotę rozwiązań,


    b) możliwość praktycznego zastosowania.


    Spróbuję w tej książce wytłumaczyć możliwie prostym i zrozumiałym językiem omawiane zagadnienia, skupiając się na najpowszechniejszych i realnych do zastosowania metodach. Czytelnicy ocenią, czy to się udało.


    Jest jeszcze jeden szczegół, który przemawia na moją korzyść. Dotyczy on właśnie MSR-ów. Otóż jest to legislacja stworzona niby przez księgowych, ale trochę innych, a głównym adresatem nie są księgowi, lecz osoby zarządzające przedsiębiorstwami.


    MSR-y w latach 1973 – 2001 tworzył Komitet Międzynarodowych Standardów Rachunkowości (wydawał dokumenty pod nazwą Międzynarodowe Standardy Rachunkowości, kolejno je numerując i nadając im nazwy adekwatne do problemu ewidencyjnego, który próbuje się usystematyzować, na przykład MSR 2 „Zapasy” i tak dalej), a następnie Rada Międzynarodowych Standardów Rachunkowości (wydaje dokumenty pod nazwą Międzynarodowe Standardy Sprawozdawczości Finansowej, kolejno je numerując i nadając im nazwy według zasady jak dla MSR-ów, na przykład MSSF 5 „Aktywa trwałe przeznaczone do sprzedaży i działalność zaniechana” i tak dalej; dla uproszczenia wszystkie, czyli MSR-y i MSSF-y, nazywam roboczo w tekście MSR-ami). Zarówno wspomniany komitet, jak i rada to ciała grupujące organizacje zawodowe z różnych państw. Rzeczywista decyzyjność w takim gronie sprowadza się do wymiany poglądów między najwybitniejszymi i najbardziej znanymi fachowcami w branży. Ci ludzie od lat zajmują się wpływaniem na zarządzanie przedsiębiorstwami, a czasem nawet na zarządzanie gospodarkami danych krajów. Wysoce prawdopodobne jest, że gdyby ich posadzić przed komputerem wyposażonym w system Symfonia, SAP, Simple, Comarch czy jakikolwiek inny i kazać im zaksięgować sprzedaż dziesięciu metrów kabla energetycznego fi coś tam, nie podołaliby zadaniu. Są to ludzie bardzo wysoko wykwalifikowani, którzy tak naprawdę zajmują się nie tyle stricte zasadami szczegółowej ewidencji, ile raczej kreowaniem polityki postępowania w rachunkowości i ustalaniem kierunków zmian, w jakim ta dziedzina życia powinna zmierzać. Ponadto uważają oni, że ich praca jest ukierunkowana na lepsze zarządzanie przedsiębiorstwami i lepszą komunikację między zarządem i akcjonariuszami, bo do tego, ich zdaniem, służy sprawozdanie finansowe. I mają poniekąd rację. Adresatem ich pracy jest nie główny księgowy, lecz prezes zarządu. Jest to zresztą zgodne ze stanem prawnym (przypominam, że za księgowość w przedsiębiorstwie odpowiada kierownik jednostki) oraz (w dużych przedsiębiorstwach) ze stanem faktycznym. Żaden szef dużej spółki w czasach, w których wynik w mniejszym stopniu zależy niekiedy od produkcji niż od wyceny aktuarialnej, nie pozwoli pozbawić się prawa wpływania na politykę rachunkową w przedsiębiorstwie.


    Skutek ich pracy widać w wydanych przez nich przepisach. MSR-y roją się od raczej nieostrych pojęć, typu: wskazanie istotnych pozycji, szacowanie wartości aktywów, prognoza przyszłych przepływów czy badanie ryzyka zaistnienia zdarzenia w przyszłości. Ten kierunek myślenia dla typowego perfekcyjnego melancholika jest bardzo trudno akceptowalny, nie ma w nim bowiem bezpiecznych instrukcji i tabel.


    Ludzie realnie tworzący prawo w postaci MSR-ów mają raczej wysokie mniemanie o własnych umiejętnościach i sami siebie uważają za ekspertów, nie boją się podejmowania ryzyka i debatowania na trudne tematy, raczej nie interesują się szczegółowymi technikami ewidencji. Tym, co ich pociąga, jest przeforsowanie własnego zdania w zakresie metodologii ujmowania jakichś kluczowych dla gospodarki zdarzeń i analiza skutków wprowadzenia danej legislacji. Tacy ludzie zajmują wysokie stanowiska w biznesie, więc interesują ich skutki działań dla wielkiego biznesu. Raczej nie spodziewałbym się przy sporządzaniu ich portretów psychologicznych trafić na jakąś znaczącą reprezentację melancholików. Nie, w tym zgromadzeniu prędzej zobaczymy dyktatorów (bo są odważni, uparci i wierzą w swoją wielkość) oraz sangwiników (bo potrafią politycznie lawirować, aby wspiąć się na wyżyny drabiny hierarchii w biznesie i różnych organizacjach, stowarzyszeniach i tym podobnych). Nie bez przyczyny w szkole najlepszymi uczniami są perfekcyjni melancholicy (bo potrafią się świetnie uczyć na pamięć wielu aspektów i są zawsze przygotowani do zajęć i na sprawdziany), a potem w realnym życiu gospodarczym stają się niespodziewanie podwładnymi swoich trójkowych kolegów lub koleżanek, którzy po prostu w życiu dążą do celu prostszą ścieżką, mają więcej odwagi chociażby w tym, by aplikować na dyrektorskie stanowiska, i potrafią skupić się w działaniach tylko na kwestiach najistotniejszych, pomijając całą resztę. W szkole tak się nie da.


    Clou


    W tej książce będę się starał spojrzeć na metody ewidencji nie tyle z punktu widzenia szczegółowych technicznych rozwiązań, ile raczej z punktu widzenia zarządczego. Bo taką też legislacją są MSR-y i taki kierunek zmian widzę w poszukiwaniu uniwersalnych standardów międzynarodowych.


    Po tym wstępie, nieco przydługim, ale moim zdaniem koniecznym dla zrozumienia istoty MSR-ów oraz kierunku myślenia w ramach międzynarodowych standardów rachunkowości jako idei, zapraszam do dalszej lektury.


    
      
        1 Tematyka wyceny rezerw, w tym dotyczących potencjalnych zobowiązań wobec pracowników (potocznie zwanych aktuarialnymi), została rozwinięta w rozdziale 4, podrozdziale „Rezerwy aktuarialne”.

      


      
        2 Maciej Skudlik, Podstawy finansów i rachunkowości. Podręcznik dla menedżerów, Onepress (Helion) 2013.

      


      
        3 Joe Alex, Gdzie przykazań brak dziesięciu (audiobook), Heraclon International Sp. z o.o. Storybox.pl 2010.

      


      
        4 Typy osobowości według Hipokratesa to: towarzyski sangwinik, perfekcyjny melancholik, energiczny choleryk, spokojny flegmatyk. Można znaleźć mnóstwo źródeł i opracowań na ten temat. Typologię Hipokratesa wykorzystywali i rozwijali także inni badacze psychologii, między innymi powszechnie znane są teorie Junga. Badaniami na wspomniany temat zajmowała się także Florence Littauer, autorka książek w tym zakresie. O osobowości perfekcyjnego melancholika pisała ona w następujący sposób: „Osobowość perfekcyjnego melancholika: perfekcyjny melancholik to introwertyk, myśliciel, pesymista. Temperament perfekcyjnego melancholika pełen jest skrajności. Jego wzloty są najwyższe, a depresje najgłębsze. Mocne strony: perfekcyjny melancholik to człowiek głęboki i skłonny do rozmyślań. Posiada analityczny umysł, jest poważny i zdeterminowany. To osobowość utalentowana i twórcza, mająca zadatki na geniusza. Osobowość muzykalna, przejawiająca zdolności artystyczne i wyczulona na piękno. Perfekcyjny melancholik to typ filozofujący i poetyczny, wrażliwy na potrzeby innych, skłonny do poświęceń, sumienny. To idealista, również pod względem doboru partnera. Ostrożnie dobiera przyjaciół, unika zwracania na siebie uwagi i chętnie pozostaje w cieniu. To dobry słuchacz, który głęboko troszczy się o innych i pomaga w rozwiązywaniu problemów. Wierny i ofiarny. Współczujący aż do łez. Słabości: perfekcyjny melancholik łatwo wpada w depresję — czasami trudno odróżnić, kiedy jest szczęśliwy, a kiedy smutny. W miarę upływu lat coraz częściej narzeka, życie traktuje ze śmiertelną powagą. Wszystko odbiera zbyt personalnie i często sam naraża się na przykrości. Podczas udziału w rozmaitych imprezach zniechęca ludzi swoimi negatywnymi reakcjami. Lubi cierpieć, wszędzie węszy krytykę, której nikt nigdy nie wyraził. Ma niskie wyobrażenie o sobie — poprzez swe wrodzone skłonności poddaje surowemu osądowi przede wszystkim siebie. Wszystko odkłada na później. Bardzo dużo czasu spędza na planowaniu. Ma nierealne oczekiwania w stosunku do innych. Ponieważ lubi doprowadzać wszystko do perfekcji, przenosi tę cechę na innych. To człowiek nieufny i przewrażliwiony”. Na stronie można znaleźć też test osobowości.

      


      
        5 Zdaniem Littauer, perfekcyjny melancholik ma następujące cechy jako pracownik: „Perfekcyjny melancholik w pracy: podporządkowuje się regulaminom. To perfekcjonista o wysokich wymaganiach, który docenia wagę szczegółów. Jest wytrwały i dokładny, uporządkowany i zorganizowany, schludny i czysty. Łatwo dostrzega problem i znajduje twórcze rozwiązania. Zawsze kończy rozpoczęte zadania. Jest oszczędny. Lubi wykresy, schematy, wykazy i liczby. Miejsce pracy perfekcyjnego melancholika wygląda doskonale i profesjonalnie. Melancholik najlepiej pracuje w pojedynkę. Ceni sobie ciszę. Drobiazgowość i skrupulatność charakteryzujące melancholika szczególnie przydają się w zawodach związanych z liczeniem, w rozmaitych dziedzinach wytwórczości, a zwłaszcza lekarzom i stomatologom. Melancholicy preferują pracę analityczną. Ponieważ kontakty z ludźmi nie należą do ich mocnych stron, największe sukcesy odnoszą oni tam, gdzie ważna jest precyzja w wykonywaniu zadań. Pracują najlepiej, kiedy nikt im nie przeszkadza. Dbają o porządek na biurku, dobrze prowadzą księgowość [sic! — komentarz mój], ładnie piszą listy i zawsze punktualnie przychodzą do pracy. Jeśli w pracy będzie atmosfera zgody, można liczyć, że będą starali się pracować najlepiej jak potrafią. Zawsze dbają o szczegóły i świetnie dają sobie radę z długoterminowym planowaniem. Osoby reprezentujące tę osobowość są najlepsze w zajmowaniu się szczegółami i dogłębnym myśleniu, w prowadzeniu notatek, robieniu wykresów i diagramów, w analizowaniu problemów zbyt trudnych dla innych” (wyróżnienia w przypisie moje).

      


      
        6 International Finance Reporting Standards — z ang. Międzynarodowe Standardy Sprawozdawczości Finansowej.

      


      
        7 GAAP lub US GAAP od: (United States) Generally Accepted Accounting Principles — z ang. Amerykańskie Standardy Rachunkowości.

      


      
        8 Chodzi oczywiście o Rumunię, w czasach rzymskich zwaną Dacją (stąd nazwa marki samochodu).

      


      
        9 Tu warto przytoczyć dwa cytaty z: Jeremy Clarkson, Wściekły od urodzenia, Insignis Media 2008.


        1) „Rządzenie ludźmi we Włoszech nie jest trudne, jest po prostu niepotrzebne. (…) Możesz wprowadzić tyle przepisów, ile chcesz, (…) ale wyłącznie pod warunkiem, że nie będą one egzekwowane” (s. 477).


        2) „Zastanawiam się, co myślał pan Blair i jego szerokoustna żaba, gdy na lotnisku w Pizie, na którym obowiązuje zakaz palenia, zobaczyli ludzi zupełnie jawnie palących papierosy. Co się działo w ich umysłach, gdy odkryli, że wbrew europejskiej normie numer 277/4b toalety w restauracjach nie są oddzielone od kuchni dwiema parami drzwi? I jakim cudem dali sobie radę na drodze?” (s. 478).

      


      
        10 Dopuszczalny limit zawartości alkoholu we krwi kierowcy we Francji jest 2,5-krotnie wyższy niż w Polsce, i to już po zaostrzeniu przepisów w tej materii.

      


      
        11 Jeremy Clarkson, Świat według Clarksona, Świat według Clarksona 2, Wiem, że masz duszę czy Moje lata w Top Gear.

      


      
        12 John Grisham, Apelacja, Amber 2008.

      


      
        13 Na temat tego typu Florence Littauer pisze: „Osobowość energicznego choleryka: energiczny choleryk to ekstrawertyk, człowiek czynu, optymista.


        Mocne strony: energiczny choleryk to urodzony przywódca, dynamiczny i aktywny. Posiada nieodpartą potrzebę zmian, silną wolę i zdecydowanie. Trudno go zniechęcić. Jest niezależny i samowystarczalny. Nie ulega wzruszeniom. Wzbudza zaufanie. Pracuje dla potrzeb grupy i sprawdza się w nieoczekiwanych sytuacjach. Przewodzi i organizuje i zazwyczaj ma rację. Niezbyt natomiast odczuwa potrzebę przyjaźni.


        Słabości: energiczny choleryk jest nałogowym pracoholikiem. Nie jest w stanie oderwać się od pracy, aby odpocząć. To człowiek pełen entuzjazmu i zdecydowania w dążeniu do celu. Musi mieć nad wszystkim kontrolę, nie pozwala innym na podejmowanie decyzji i organizowanie działań. Posiada niezachwiane przekonanie, że zawsze ma rację, a pozostali, którzy myślą inaczej, są w błędzie. Ceni w sobie siłę i z politowaniem patrzy na słabości u innych. Posiada zdumiewającą zdolność sterowania innymi tak, aby byli oni tego nieświadomi. To mistrz manipulacji. Lubi intryganckie zagrywki. Nie potrafi obchodzić się z ludźmi. Osądza ich z pozycji siły i pewności siebie. Odczuwa wewnętrzny przymus poprawiania błędów. Cechą choleryka jest apodyktyczność, zarówno w mowie, jak i w dawaniu pisemnych instrukcji. Bardziej przejmuje się on zadaniami aniżeli uczuciami ludzi. Uwielbia kontrowersje i dyskusje. Nawet przed samym sobą nie jest w stanie przyznać się do błędu. Słowo »przepraszam« uważa za przejaw słabości. Przeświadczony, że zawsze ma rację, nie jest w stanie dostrzec swoich braków i wad. Nie przyjmuje do wiadomości, że jakaś jego cecha może być odpychająca. Już będąc małymi dziećmi, cholerycy muszą zwyciężać w każdej sytuacji i zawsze znajdą sposób, aby nie stracić twarzy.


        Energiczny choleryk w pracy: ukierunkowany na osiągnięcie celu. Jest dobrym organizatorem, który dostrzega praktyczne rozwiązania. To człowiek szybki w działaniu. Kładzie nacisk na wydajność i dodaje innym bodźców. Opozycja pobudza go do działania. Jest wspaniałym pracownikiem i może osiągnąć więcej niż przedstawiciele innych temperamentów. Ma surowe podejście do miejsca swojej pracy. Jego czas wypełniony jest załatwianiem spraw. Na równi z perfekcyjnym melancholikiem obdarzony jest zdolnościami organizacyjnymi. Uwielbia podejmować wielkie wyzwania. Jest tak skoncentrowany na dążeniu do celu, że zrobi wszystko, aby go osiągnąć. Jest bardzo pewny siebie i może realizować każde zadanie. Najlepiej pracuje wtedy, gdy w pełni kontroluje sytuację. Należy powierzać mu stanowisko, na którym nie ma bezpośredniego kontaktu z klientami lub innymi pracownikami, ponieważ swoim zachowaniem powoduje niepewność wśród innych ludzi, a także może przytłaczać mniej agresywne osoby. Energiczny choleryk jest cennym nabytkiem dla każdej firmy. Ma całościowy obraz przedsięwzięcia, szybko podejmuje decyzje i znajduje praktyczne wnioski. Jeśli praca będzie mu dawała możliwość stawiania czoła nowym wyzwaniom i zapewniała otrzymanie nagród, podtrzyma w nim motywację i przyczyni się do jego dalszego rozwoju. Cholerycy najlepiej sprawdzają się na stanowiskach kierowniczych. Połączenie towarzyskiego sangwinika o miłej osobowości z władczym cholerykiem zdeterminowanym w dążeniu do wytyczonego celu da idealnego kandydata na stanowisko kierownicze. Osoby reprezentujące tę osobowość są najlepsze: w pracach wymagających szybkich decyzji, w sprawach, gdzie jest potrzebne natychmiastowe działanie uwieńczone rezultatem, w dziedzinach wymagających silnej kontroli i autorytetu”.

      

    

  


  
    Rozdział 1. Źródła i intencje prawa w zakresie rachunkowości


    Źródło prawa rachunkowego w Polsce


    Czy zasady ewidencyjne obowiązujące w polskim prawie są jednolite? Wydawałoby się, że tak być powinno, ale rzeczywistość jest zupełnie inna. Otóż wszystko zależy od tego… o jakie przedsiębiorstwo chodzi. I tak:


    1. Osoby fizyczne prowadzące działalność gospodarczą pod własną firmą (a takich przedsiębiorców jest w naszym kraju najwięcej) muszą respektować ustawodawstwo podatkowe i mogą prowadzić tak zwaną księgowość uproszczoną poprzez wpisy do księgi przychodów i rozchodów.


    2. Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością oraz akcyjne (czyli kapitałowe) muszą prowadzić tak zwaną księgowość pełną, co oznacza obowiązek sporządzania co najmniej rachunku zysków i strat oraz rachunku bilansu. Zwłaszcza to drugie dla mniejszych jednostek jest nieco kłopotliwe i decyduje o znacznie wyższym koszcie prowadzenia buchalterii. Takie spółki obowiązuje ponadto ustawodawstwo podatkowe. Spółki mogą (lecz nie muszą) stosować się do większości zapisów polskiej Ustawy o rachunkowości. Ta grupa również reprezentuje bardzo wiele spółek.


    3. Jednostki wymienione w punkcie drugim, które przekroczyły progi skutkujące obowiązkiem zbadania sprawozdania finansowego przez biegłego rewidenta (wartość przychodów oraz sumy bilansowej), muszą stosować zasady polskiej Ustawy o rachunkowości. Oznacza to często konieczność prowadzenia „podwójnej” księgowości, gdyż różnic w relacji do ustawodawstwa podatkowego jest wiele. Mówimy tutaj już o odpowiednio dużych przedsiębiorstwach.


    4. Spółki akcyjne notowane na Giełdzie Papierów Wartościowych w Warszawie nie stosują zapisów Ustawy o rachunkowości, lecz są zobowiązane do postępowania według zasad MSR-ów. Obowiązuje je nadal równolegle ustawodawstwo podatkowe.


    5. Jednostki zależne od polskich spółek stosujących MSR-y oraz spółki córki międzynarodowych koncernów stosujących MSR-y mogą (lecz nie muszą) przejść na ewidencję tożsamą ze spółką matką.


    6. Skarb Państwa, jednostki samorządu terytorialnego i inne jednostki budżetowe muszą stosować zasady Ustawy o finansach publicznych i dopiero w kwestiach, które nie są w niej i w innych przepisach wykonawczych ujęte, powinny stosować zapisy Ustawy o rachunkowości.


    Zapoznawszy się z powyższymi informacjami, możemy mieć mętlik w głowie. Widzimy tak naprawdę szereg legislacji obowiązujących lub nieistotnych w zależności od tego, jakiego podmiotu dotyczą. Ponieważ odnosząc się do znanego powszechnie cytatu, wiemy, że „pewne są tylko śmierć i podatki”, przynajmniej w tej kwestii mamy względny porządek. Regulacje podatkowe, w tym sposób ustalania dochodu do opodatkowania, są w miarę jednolite. Więc o co chodzi z tymi różnicami? Wyjaśnia to tabela 1.1.


    Tabela 1.1. Klienci rachunkowości


    
      
        
        
        
        
        
      

      
        
          	
            Typ rachunkowości

          

          	
            Legislacja

          

          	
            Charakterystyczne cechy

          

          	
            Kogo obowiązuje

          

          	
            Klient/odbiorca

          
        


        
          	
            Rachunkowość sektora finansów publicznych

          

          	
            Ustawa o finansach publicznych

          

          	
            Niezwykłe sformalizowanie, bardzo mała swoboda ruchów, w tym nawet sformalizowanie numerów kont

          

          	
            Jednostki sektora publicznego

          

          	
            Społeczeństwo

          
        


        
          	
            Rachunkowość podatkowa

          

          	
            Ustawa o podatku dochodowym, inne ustawy podatkowe

          

          	
            Znaczna formalizacja poparta niechęcią do pozostawienia swobody podatnikowi, w tym nawet sztywne określenie okresów amortyzacji środków trwałych według tabeli

          

          	
            Każde przedsiębiorstwo; dla mniejszych podmiotów może stanowić jedyną legislację (nie trzeba wówczas prowadzić „podwójnej” księgowości)

          

          	
            Urząd skarbowy

          
        


        
          	
            Rachunkowość finansowa

          

          	
            Ustawa o rachunkowości

          

          	
            Po nowelizacji pozostawia przedsiębiorstwu znacznie większą swobodę doboru metod ewidencyjnych, stanowi mieszankę dziedzin mocno sformalizowanych (np. leasing, kształt tabel do sprawozdania finansowego) i dziedzin określonych w sposób dalece niewystarczający (np. ewidencja wartości firmy i w ogóle skutków przejęcia); zmiany ewoluują w kierunku dostosowywania do MSR-ów

          

          	
            Przedsiębiorstwa, które podlegają badaniu przez biegłego rewidenta, z wyjątkiem stosujących MSR-y

          

          	
            Właściciele (udziałowcy /akcjonariusze) oraz inni dawcy kapitału

          
        


        
          	
            Rachunkowość finansowa

          

          	
            MSR-y

          

          	
            Legislacja bardzo otwarta na swobodę przedsiębiorstwa w doborze metod ewidencyjnych, zawiera wiele zapisów o szacowaniu wartości „godziwych” lub wykazaniu kwestii „istotnych dla przedsiębiorstwa”

          

          	
            Spółki notowane na Giełdzie Papierów Wartościowych w Warszawie; mogą ją stosować także spółki córki wyżej wymienionych oraz spółki córki międzynarodowych koncernów stosujących MSR-y

          

          	
            Akcjonariusze oraz inni dawcy kapitału; pod szczególną ochroną są akcjonariusze mniejszościowi

          
        


        
          	
            Rachunkowość zarządcza

          

          	
            Brak

          

          	
            Model takiej ewidencji, która pomaga w zarządzaniu przedsiębiorstwem; standardem jest rejestrowanie wyników poszczególnych produktów, klientów, projektów, działów i oddziałów

          

          	
            Dowolność w stosowaniu

          

          	
            Zarząd przedsiębiorstwa

          
        

      
    


    


    Tabela 1.1 może budzić konsternację wielu niezaznajomionych z tematyką osób, w tym ludzi zawodowo zajmujących się buchalterią w pewnym ograniczonym zakresie. Jeśli ktoś bowiem prowadzi księgi firmy, dajmy na to, Maciej Skudlik Doradztwo Gospodarcze, wówczas wie doskonale, że musi wykonywać czynności księgowe przede wszystkim tak, aby prawidłowo rozliczyć się z urzędem skarbowym i tyle. Podobna będzie sytuacja w przypadku niewielkiej firmy Maciej Skudlik Doradztwo sp. z o.o. Właściciele takich przedsiębiorstw zatrudniają księgowych wyłącznie z jednego powodu: bo muszą. Księgowi to dla nich zbędny nieprodukcyjny koszt. Muszą utrzymywać ich po to, aby rozliczyć się podatkowo. Takie firmy mogą stosować szereg zapisów Ustawy o rachunkowości i ewidencjonować zdarzenia w sposób inny niż na potrzeby podatkowe, ale w praktyce opisane sytuacje się nie zdarzają. Bo dodatkowa ewidencja to kolejny zbędny koszt. Jeśli jednak działalność rozrośnie się do tego stopnia, że zacznie spełniać dwa z trzech wymienionych w legislacji warunków, wówczas księgowy będzie się musiał przestawić, dokształcić i zapoznać z zasadami Ustawy o rachunkowości.


    Przytoczmy przepisy artykułu 64 Ustawy o rachunkowości:


    „1. Badaniu i ogłaszaniu, z zastrzeżeniem art. 64b, podlegają roczne skonsolidowane sprawozdania finansowe grup kapitałowych oraz roczne sprawozdania finansowe — kontynuujących działalność:


    1) banków, zakładów ubezpieczeń oraz zakładów reasekuracji;


    2) jednostek działających na podstawie przepisów o obrocie papierami wartościowymi oraz przepisów o funduszach inwestycyjnych;


    2 a) jednostek działających na podstawie przepisów o organizacji i funkcjonowaniu funduszy emerytalnych;


    3) spółek akcyjnych, z wyjątkiem spółek będących na dzień bilansowy w organizacji;


    4) pozostałych jednostek, które w poprzedzającym roku obrotowym, za który sporządzono sprawozdania finansowe, spełniły co najmniej dwa z następujących warunków:


    a) średnioroczne zatrudnienie w przeliczeniu na pełne etaty wyniosło co najmniej 50 osób,


    b) suma aktywów bilansu na koniec roku obrotowego stanowiła równowartość w walucie polskiej co najmniej 2 500 000 euro,


    c) przychody netto ze sprzedaży towarów i produktów oraz operacji finansowych za rok obrotowy stanowiły równowartość w walucie polskiej co najmniej 5 000 000 euro”.


    Oznacza to, że badaniu podlega:


    a) w zasadzie każda spółka akcyjna;


    b) każde inne przedsiębiorstwo, które:


    
      	zatrudnia co najmniej 50 osób i notuje obroty powyżej około 20,7 mln zł;


      	zatrudnia co najmniej 50 osób i notuje sumę bilansową powyżej około 10,4 mln zł;


      	notuje obroty powyżej około 20,7 mln zł i sumę bilansową powyżej około 10,4 mln zł (tabela 1.2).

    


    Tabela 1.2. Przeliczenie wymaganych obrotów oraz sumy bilansowej do powstania obowiązku badania sprawozdania finansowego


    
      
        
        
        
        
      

      
        
          	
            Tytuł

          

          	
            Wartość

          

          	
            Średni kurs NBP*

          

          	
            Wartość

          
        


        
          	
            Średnie obroty

          

          	
            5 000 000 €

          

          	
            4,1472

          

          	
            20 736 000 zł

          
        


        
          	
            Suma bilansowa

          

          	
            2 500 000 €

          

          	
            4,1472

          

          	
            10 368 000 zł

          
        

      
    


    


    * Średni kurs NBP z 31.12.2013 r.


    Jeśli firma spełnia warunki obowiązku badania (określone w punktach a i b), podwójna księgowość stanie się koniecznością, gdyż różnice między legislacjami (podatkową i ustanowioną w Ustawie o rachunkowości) istnieją i są czasem dość znaczne. Szereg przedsiębiorstw stara się minimalizować straty i ewidencjonować zdarzenia tylko podatkowo, ale robi się to coraz trudniejsze w związku z rosnącymi z każdą nowelizacją różnicami między legislacjami.


    Dla zrozumienia różnic posłużmy się przykładem. Załóżmy, że mamy przedsiębiorstwo produkcyjne, które nabyło samochód osobowy do celów służbowych: wspomagania pracy dyrektora do spraw kluczowych klientów (czytaj: akwizytora, sprzedawcy). Wartość nabycia środka trwałego wyniosła 100 tys. zł (pomijam kwestie odliczonego i nieodliczonego podatku VAT, bo tu stale majstruje się przy legislacji; przyjmijmy koszt nabycia „na czysto” po uwzględnieniu wszystkich czynników).


    Jeśli poruszamy się na platformie legislacji podatkowej, grunt jest w miarę stabilny. W załączniku do Ustawy o podatku dochodowym od osób prawnych1 znajdujemy tak zwany wykaz rocznych stawek amortyzacyjnych i tam w pozycji 07 w grupie 741 zostały uwzględnione samochody osobowe oraz narzucona stawka 20% (rocznie). Oznacza to konieczność dokonywania odpisów amortyzacyjnych przez pięć lat. Wartość naszego środka trwałego w księgach obrazują tabela 1.3 oraz rysunek 1.1.


    Takie podejście ma swoje zalety, między innymi ujednolicenie zasad, jasność i przejrzystość ewidencji, oraz, niestety, liczne wady, na przykład brak indywidualnego podejścia, brak możliwości uwzględnienia wszystkich okoliczności, w tym jakości danej marki oraz stopnia zużycia w danej branży, a nawet firmie, szeregu innych czynników. Naczelną z nich jest ta, zgodnie z którą arbitralnie po trzech latach wartość naszego samochodu wynosi 40 tys. zł, a po pięciu równa się zeru (samochód staje się bezwartościowy).


    Tabela 1.3. Wartość ewidencyjna samochodu nabytego za 100 000 zł, amortyzowanego zgodnie z zasadami podatkowymi


    
      
        
        
        
      

      
        
          	
            Okres

          

          	
            Roczny odpis amortyzacyjny

          

          	
            Wartość ewidencyjna samochodu

          
        


        
          	
            Wartość początkowa

          

          	
            

          

          	
            100 000 zł

          
        


        
          	
            Po roku

          

          	
            20 000 zł

          

          	
            80 000 zł

          
        


        
          	
            Po 2 latach

          

          	
            20 000 zł

          

          	
            60 000 zł

          
        


        
          	
            Po 3 latach

          

          	
            20 000 zł

          

          	
            40 000 zł

          
        


        
          	
            Po 4 latach

          

          	
            20 000 zł

          

          	
            20 000 zł

          
        


        
          	
            Po 5 latach

          

          	
            20 000 zł

          

          	
            0 zł
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    Rysunek 1.1. Wartość ewidencyjna samochodu nabytego za 100 000 zł, amortyzowanego zgodnie z zasadami podatkowymi


    Tymczasem łatwo sobie wyobrazić kilka hipotetycznych sytuacji postępowania z naszym autem w przyszłości i żadna z nich nie przewiduje eksploatacji równej pięć lat i śmierci technicznej po tym terminie.


    Najpierw (w sytuacji A) załóżmy, że zamierzamy intensywnie eksploatować samochód i sprzedać go po trzech latach. Z naszych szacunków wynika, że te modele w realnych transakcjach na rynku motoryzacyjnym po takim okresie eksploatacji tracą zaledwie 30% pierwotnej wartości. Natomiast jeśli zamierzamy samochód eksploatować do jego „śmierci” technicznej (sytuacja B), wówczas istnieje wysokie prawdopodobieństwo, że nastąpi ona nie wcześniej niż po około dziesięciu latach. Wówczas w założeniach przez ostatnie pięć lat (połowa zakładanego okresu) będziemy użytkowali pojazd, którego wartość ewidencyjna będzie równa zeru. Potem istnieje szansa, że sprzedamy „zwłoki” na części za nie więcej niż 4% pierwotnej wartości.


    Wróćmy do przytoczonych we Wstępie aksjomatów. Legislacja podatkowa ewidentnie podważa aksjomat pierwszy. Nie odzwierciedla stanu faktycznego. Ponadto wskutek transakcji w przyszłości wymienimy aktywa o wartości (ewidencyjnie) 40 tys. zł na inne aktywa (gotówkę lub należność) o wartości 70 tys. zł (sytuacja A). Natomiast w przypadku B sprzedaż samochodu w dowolnym momencie po 5 latach skutkuje zawsze zaewidencjonowaniem zysku w kwocie zbycia. Wykażemy zysk z transakcji na poziomie 30 tys. zł. Nie jest to zdrowa sytuacja, gdyż zachęca do wykonywania czynności innych niż standardowa działalność (produkcja), w tym na przykład właśnie do wyprzedaży środków trwałych.


    Niestety, nie może być inaczej, gdyż urząd skarbowy ma ograniczone zaufanie do podatników i nie chce im pozwolić na dowolność postępowania. Przy okazji wpada w pułapkę sztywnych ram, ale uznaje, że jest to i tak lepsze niż „wolnoć Tomku w swoim domku”. Ma to racjonalne uzasadnienie, gdyż istnieje całkiem logiczna obawa, że w razie przeniesienia na podatnika decyzji o wyznaczaniu okresu amortyzacji zrobiłby on tak, aby summa summarum zapłacić jak najniższy podatek.


    Sprawdźmy więc, co na temat okresów amortyzacji mówi Ustawa o rachunkowości. Znajdziemy tam następujące zapisy:


    „Art. 32.


    1. Odpisów amortyzacyjnych lub umorzeniowych od środka trwałego dokonuje się drogą systematycznego, planowego rozłożenia jego wartości początkowej na ustalony okres amortyzacji. Rozpoczęcie amortyzacji następuje nie wcześniej niż po przyjęciu środka trwałego do używania, a jej zakończenie — nie później niż z chwilą zrównania wartości odpisów amortyzacyjnych lub umorzeniowych z wartością początkową środka trwałego lub przeznaczenia go do likwidacji, sprzedaży lub stwierdzenia jego niedoboru, z ewentualnym uwzględnieniem przewidywanej przy likwidacji ceny sprzedaży netto pozostałości środka trwałego.


    2. Przy ustalaniu okresu amortyzacji i rocznej stawki amortyzacyjnej uwzględnia się okres ekonomicznej użyteczności środka trwałego, na określenie którego wpływają w szczególności:


    1) liczba zmian, na których pracuje środek trwały;


    2) tempo postępu techniczno-ekonomicznego;


    3) wydajność środka trwałego mierzona liczbą godzin jego pracy lub liczbą wytworzonych produktów albo innym właściwym miernikiem;


    4) prawne lub inne ograniczenia czasu używania środka trwałego;


    5) przewidywana przy likwidacji cena sprzedaży netto istotnej pozostałości środka trwałego.


    3. Na dzień przyjęcia środka trwałego do używania należy ustalić okres lub stawkę i metodę jego amortyzacji. Poprawność stosowanych okresów i stawek amortyzacji środków trwałych powinna być przez jednostkę okresowo weryfikowana, powodując odpowiednią korektę dokonywanych w następnych latach obrotowych odpisów amortyzacyjnych”.


    W tym niełatwym do zrozumienia tekście spróbujmy wyłapać kluczowe elementy i określić, czego w nim nie ma. Zacznijmy od tego, czego nam brakuje. Otóż z całą pewnością brakuje nam tabeli, która mówiłaby (tak jak przy legislacji podatkowej), że maszyny do wyrobu asfaltu, samochody ciężarowe, samoloty, nieruchomości i inne wyobrażalne środki trwałe mają taką, a nie inną stawkę amortyzacyjną. Brakuje też odwołania do jakiejkolwiek innej tabeli. Jest natomiast zdanie: „Odpisów amortyzacyjnych lub umorzeniowych od środka trwałego dokonuje się drogą systematycznego, planowego rozłożenia jego wartości początkowej na ustalony okres amortyzacji”. Łatwo tu zidentyfikować słowa o planowym rozłożeniu wartości i ustalonym okresie amortyzacji. „Co to, do jasnej, jest? — pyta każdy perfekcyjny melancholik. — To jaki konkretny okres mam przyjąć?”. „Nie wiesz? — odpowiadam. — To przeczytaj jeszcze raz uważnie”.


    Dokładna lektura zapisów uświadamia nam, że o założonych okresach amortyzacji danego środka trwałego decydują służby techniczne przedsiębiorstwa. Oczywiście ostateczną decyzję podejmuje zarząd, ale wiedzę o uwarunkowaniach wewnętrznych, jak na przykład o liczbie zmian, w czasie których wykorzystany będzie środek trwały, o wydajności środka trwałego czy o takim uwarunkowaniu zewnętrznym, jakim jest postęp technologiczno-ekonomiczny, może zdobyć tylko przez konsultacje z wyżej wymienionymi służbami.


    Tak naprawdę to również ten aspekt powinien w pewnym zakresie zostać uregulowany. Jednym z dokumentów niezbędnych do funkcjonowania każdego przedsiębiorstwa i jednym z dokumentów badanych przez biegłego rewidenta jest polityka rachunkowości. I w tejże polityce zasady tak zwanej bilansowej (czyli innej niż podatkowa) amortyzacji środków trwałych powinny zostać określone.


    Wracając do analizowanego przypadku zakupu samochodu: powinniśmy postępować zgodnie z polityką rachunkowości przedsiębiorstwa, a ona z kolei powinna być jak najbliższa stanowi rzeczywistemu. A stan rzeczywisty mówi nam, że taki samochód jest w stanie jeździć przez dziesięć lat (czy to u nas, czy u innego właściciela), potem może nie przejść obowiązkowych badań technicznych.


    Ustawa pozwala nam jeszcze uwzględnić przewidywaną przy likwidacji cenę sprzedaży netto istotnej pozostałości środka trwałego. Wówczas możemy amortyzować 96% wartości (96 000 zł) przez 10 lat, tak aby po zakończeniu amortyzacji wartość netto wyniosła 4% (4000 zł). Możemy też uznać, że ta ostatnia kwota jest efektem wysoce niepewnych szacunków, ponadto nie jest istotna, i po prostu rozłożyć całą sumę na dziesięć lat. Niżej w tabeli 1.4 i na rysunku 1.2 zamieszczona jest propozycja postępowania.


    Tabela 1.4. Wartość ewidencyjna samochodu nabytego za 100 000 zł, amortyzowanego zgodnie z Ustawą o rachunkowości na podstawie analizowanych założeń


    
      
        
        
        
      

      
        
          	
            Okres

          

          	
            Roczny odpis amortyzacyjny

          

          	
            Wartość ewidencyjna samochodu

          
        


        
          	
            Wartość początkowa

          

          	
             

          

          	
            100 000 zł

          
        


        
          	
            Po roku

          

          	
            9600 zł

          

          	
            90 400 zł

          
        


        
          	
            Po 2 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            80 800 zł

          
        


        
          	
            Po 3 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            71 200 zł

          
        


        
          	
            Po 4 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            61 600 zł

          
        


        
          	
            Po 5 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            52 000 zł

          
        


        
          	
            Po 6 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            42 400 zł

          
        


        
          	
            Po 7 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            32 800 zł

          
        


        
          	
            Po 8 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            23 200 zł

          
        


        
          	
            Po 9 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            13 600 zł

          
        


        
          	
            Po 10 latach

          

          	
            9600 zł

          

          	
            4000 zł
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    Rysunek 1.2. Wartość ewidencyjna samochodu nabytego za 100 000 zł, amortyzowanego zgodnie z Ustawą o rachunkowości na podstawie analizowanych założeń


    Ponadto amortyzacja niekoniecznie musi się odbywać liniowo. Można ustalić zasadę degresji (przy samochodach chyba nawet wskazaną), progresji lub jeszcze inną. Jaką? Ustawa wskazuje na przykład na „wydajność środka trwałego mierzoną liczbą godzin jego pracy lub liczbą wytworzonych produktów albo innym właściwym miernikiem”.


    Ale zostańmy — dla mniejszego komplikowania naszych rozważań — przy przedstawionej wyżej metodzie liniowej. Co się wówczas stanie przy założeniu sytuacji A i sytuacji B? W pierwszym przypadku po trzech latach użytkowania ewidencyjną wartość naszego auta odczytujemy na poziomie 71,2 tys. zł. Zakładamy sprzedaż po cenie mniejszej od pierwotnej o około 30%, więc za 70 tys. zł. Potencjalny zysk z transakcji wynosi zatem tylko 1200 zł, w dodatku potencjalna wartość sprzedaży stanowi tylko szacunkowe prognozy, więc śmiało można uznać błąd za pomijalny. Oznacza to, że rysunek 1.2 odzwierciedla mniej więcej przewidywany stan faktyczny. W sytuacji B potencjalny wynik na ewentualnym pozbyciu się środka trwałego może powstać (na plus lub na minus) tylko w następujących przypadkach:


    a) błędnego zaszacowania wartości sprzedaży „złomu”;


    b) błędnego zaszacowania okresu eksploatacji, w tym na przykład braku uzyskania pozytywnych badań technicznych po dziewięciu latach lub dobrego stanu technicznego po założonym okresie i dalszej eksploatacji jeszcze przez dwa lata.


    A jak jest według MSR-ów? Weźmy na przykład spółkę notowaną na Giełdzie Papierów Wartościowych w Warszawie. Po pierwsze, przyjęta do ksiąg wartość początkowa wcale nie musi wynosić 100 tys. zł, mimo że taka była cena nabycia. Może być inna. Szerzej ten temat omawiam w rozdziale 2. Ale przyjęcie ceny nabycia też jest jedną z dopuszczalnych metod. Co dalej? Wybór metody amortyzacji oraz oszacowanie okresu użytkowania aktywów jest przedmiotem subiektywnej oceny. Co to w ogóle oznacza? Stop, Czytelniku! Wróć do aksjomatów opisanych we Wstępie. Tam przeczytasz: „księgowość służy ustaleniu stanu faktycznego i przedstawieniu go w formie liczbowej”. Co to oznacza? Otóż jeśli (przypominam: sytuacja A) naszym założeniem jest użytkowanie pojazdu przez trzy lata i następnie jego sprzedaż za 70% pierwotnej wartości, wówczas nasza ewidencja powinna przebiegać jak w tabeli 1.5 i na rysunku 1.3.


    Tabela 1.5. Wartość ewidencyjna samochodu nabytego za 100 000 zł, amortyzowanego zgodnie z MSR-ami przy założeniu sytuacji A


    
      
        
        
        
      

      
        
          	
            Okres

          

          	
            Roczny odpis amortyzacyjny

          

          	
            Wartość ewidencyjna samochodu

          
        


        
          	
            Wartość początkowa

          

          	
             

          

          	
            100 000 zł

          
        


        
          	
            Po roku

          

          	
            10 000 zł

          

          	
            90 000 zł

          
        


        
          	
            Po 2 latach

          

          	
            10 000 zł

          

          	
            80 000 zł

          
        


        
          	
            Po 3 latach

          

          	
            10 000 zł

          

          	
            70 000 zł
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    Rysunek 1.3. Wartość ewidencyjna samochodu nabytego za 100 000 zł, amortyzowanego zgodnie z MSR-ami przy założeniu sytuacji 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2. Podstawowe założenia MSR-ów jako prawa oraz ich przyczyny

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. Wycena aktywów

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Ewidencja źródeł finansowania aktywów

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. Konsolidacja

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6. Inne kwestie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. Zakończenie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Materiały źródłowe — akty prawne i literatura

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Podziękowania i prośby o wybaczenie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Informacje dodatkowe

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/Obraz203004_fmt.jpeg
/ Dyktator choleryk \

Towarzyski sangwinik Perfekcyjny melancholik

\ Spokojny flegmatyk /





OEBPS/Images/rysW.2.jpg
Co mamy? ‘Skad to wszystko mamy?

1.2 wkladu wiascicielskiego mamy 5 min 21

(kapitat podstawowy)

1. Nieruchomosei 2. We wezesniejszych latach zarobiligmy 4 min 2

(o wartosci 10 min 21 i whatciciele postanowili pozostawi tg wartos¢ w firmie
(kapitaly rezerwowe i zapasowe)

2. samochody 3.W bietacym roku zarobilimy jut 1 min 21

(o wartosci 0,5 min 1) (aysk netto)

4. Waigliémy kredyt inwestycyiny w banku
i porostalo nam jeszcze do splaty 3 min i
3. zapasy (10bowiazania dlugoterminowe)

(o wartosci 1,5 min 1)

5. Potycayliémy pieniadze od naszych kontrahentow,
pobieraiac towary na kredyt kupiecki 0 wartoéci 2 min 21
(zobowizzania krétkoterminowe)

4. Prawa do zaplaty za towary/uslugi
(o wartoic 2,5 min )

s,
ik

5. pienigdze
(w kwocie 05 min 21)

Razem mamy zgromadzony majatek  Razem zaciggneliémy finansowanie (u wlasciciei i kontrahentow)
o wartosc 15 min 2t o wartoscl 15 min 2t











OEBPS/Images/Obraz203466_fmt.jpeg
120000,0 ¢
100000,02t
80000,021
60000,02
4000002

20000,02t e \Warto$¢ ewidencyjna
002 samochodu

/

Poroku
Po2 latach
Po 3 latach

Wartosé poczatkowa






OEBPS/Images/rysW.4.jpg
Pasywa
(irédla finansowania aktywéw)

Y

Wiasne Obce, czyli zobowiagzania
(pierwotny wkiad
whatcicielski oraz
Zobowigzania dtugoterminowe, Zobowigzania krétkoterminowe,
cayli kredyt instytucjonalny cayli kredyt kupiecki

(stuzace budowie majatku trwatego) (stuzace finansowaniu dziatalno:








OEBPS/Images/Obraz203390_fmt.jpeg
120000,0 21
100000,0 21
80000,021
60000,021
40000,021

20000021 amWartos¢ ewidencyjna
00 samochodu

Poroku
Po2 latach
Po3 latach
Po 4 latach
Po 5 latach

Wartosé poczatkowa





OEBPS/Images/Obraz203107_fmt.jpeg
Aktywa

Trwale Obrotowe
(sluzace
przedsigbiorstwu
dlugoterminowo) dziatar operacyjnych)






OEBPS/Images/mistra_m.jpg






OEBPS/Images/Obraz203433_fmt.jpeg
120000,0 2t

100000,0 zt
80000,0 zt
60000,0 zt
40000,0 z¢
20000,0 zt ‘e \N/artos$¢ ewidencyjna
0,02t : samochodu
AR EEEEEEE]
SRR EREREE
EEEEERERE
:

Wartosé poczatkowa
Po2
Po3
Pod
Pos
Po6
Po7
Pos
Po9
Po10






OEBPS/Images/rysW.5.jpg
skad to wazystko mamy?

1.2 Wkladu wiaiciceskiego mamy 5 min 2.
(kapita podstawony)

1 Nieruchomosci
(o wartoke 10 minz)

2. We wezesnefszych atach zarobilémy 4 min 21
| wlaciciele postanowili pozosaui t¢ wartost w firmie
(kapitalyrezerwowe | apasowe)

2.Samachody
(ovartosci 05 min )

3. Wbty
(aysknetto)

ok zarobiliémy jud 1 min

oy baecyt inwestycyiny w banku
astolonam fszcze do siaty 3 min 2.
Prouiazania dugoterminowe)

3.23pasy
(owartotei 1.5 min )

Potycrytismy pienigdze od aszych kontrahentow,
Peraac towary na kredyt kupiecki o wartosc 2 min 2

5 pieniadre
(wkwocie 05 min )
Ratem mamy gromadzonffmajatek  Ratem zaciagnalsmyfinansowanie (u wisiciceli kontrahentow)
owartoie 15 minzt o wartoke 15 mint





